
J% r. 113. We Lwowie, — Niedziela dnia 31. Lipca 1887. R o k  X X V I.

et.

Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 

P rzed p ła ta  w y n o si:
W MIEJSCU k w a r t a l n i e .....................4 złr. !iO et.

miesięcznie......................... 1 „ 50
Z p rzesy łk ą  p o czto w ą :

Miesięcznie w k r a j u ................................ 2 złr. —
w Monarchii anstro-węgierskiej . G „ —
do Prus  i Niemiec . . . i

~ , „ F r a n c j i .............................................  » v
U I „ Belgii i Szwajearji . . .  i  P° 1 *ir - 
* „ Włoch, Turcji  i księstw Nadd. I c t-

I „ S e rb i i ..............................................>
N um er p o jed y ń czy  k o szta je  10  ct.

Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174,

P rzed p ła tę  i o g ło szen ia  przyjm ują:
W E LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
u l ic a  K o p e r n ik a  l ic z b a  5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. N ar .“ ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Peres SI, Paris;  w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfisehgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenfeastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Sohalek, 
I,- Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 6 ct. od 

miejsca objętości jeanego wiersza drobnym drukiem.
Bekl& m y w  r o b r y  o e „ N a d e s ła n e 11 20 o t. 

od w ie r sz a .
 Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

Od Administracji
„Gazety Narodowej"

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  
we Lwowie:

18 złr, 
9 „

rocznie . .
półrocznie .

’ •k w arta ln ie ................................ 4 złr. 50 ct.
( m iesięcznie.................................1 złr. 50 ct.
r Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:

rocznie . . .  24 złr.
półrocznie . . 12 złr.

kw arta ln ie ...................................... 6 złr.
m ie s i ę c z n ie ................................ 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
\ narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo­
n a  w nagłówku Gazety Narodowej.

W  czasie od L sierpnia do 30. wrze­
śnia, t. j. w ciągu sezonu kąpielowego, 
można prenumerować „Gazetę Naro­
dowąli z przesyłką także tygodniowo 
po 60 ct.

Lwów d n ia  30 . l ipca .

Z I s c h l u  donoszą  pod d n ie m  w czora jszym : 
(D un a jew sk i  by ł  d z is ia j  n a  a u d je n c j i  u  c e s a r z a  i 
^ re lac jo n o w a ł o b ieżą c y c h  sp ra w a c h .  M a tn  się o d ­

być r a d a  m in i s te r j a ln a ,  k tó r a  się z a jm ie  w y b o ra ­
m i n z u p e łn ia ją c e m i  do s e jm u  czeskiego. P r z y b y ­

c i e  K a lu o k ie g o  i S zd gy en iego  s to i  w z w ią z k u  ze 
( s p ra w ą  b u łg a r s k ą ,  w k tó r e j  z a jd ą  s tanow cze  d e c y ­
z j e  i w y p a d k i .

N a  n ad ch od zące j  se s j i  R a d y  p a ń s t w a  
ma rz ą d  w nieść  p ro je k ta  us taw ; o u tw o rz en iu  p a ń -  
itwowego u rz ę d n  s a n i ta rn e g o ,  o r e f o rm ie  po­
s tęp ow an ia  w sp r a w a c h  cyw iln ych ,  o d o m o k rą s tw ie  

o r e f o rm ie  p o d a tk n  dochodow ego.

J u ż  i o rg a n  k lu b u  czesk iego ,  H la s  Naroda  
s t a n ą ł  w sz e re g u  p ism  c z e s k i c h  u d e rz a ją c y c h  
ostro  na m in i s t r a  o św ia ty  G a u t s c b a ,  Z powodu, 
że m i n i s t e r  n a k a z a ł  je szcze  raz  p rz e t ru ty n o w a ć  p lany  
b u d o w y  g m a c h u  d la  czesk ie j  s z k o ły  p rze m y s ło w e j  
w P r a d z e ,  p o w ia d a  H las, i e  to  now a t a k  w ażne j  
sp raw y  p rz e w ło k a ,  i podnosi ,  że m in i s te r  s t a r a  
się ty lk o  o po d n ie s ien ie  s z k o lu ic tw a  n ie m ieck iego ,  
a  o r e s z tę  n a ro d o w o śc i  A u s t r j i  s ię  n ie  troszczy . 
A  w szak że  p o p rzed n icy  p. G a n tsc h a ,  S t r e m a y r  i 
C on rad  d la  p re fe ro w a n ia  szk o ln ic tw a  n iem iec k ie g o  
z g a b in e tu  u s tą p ić  m u s ie l i .  Czescy  posłowie n ig d y  
n ie  dop uszczą ,  aby  na  m ie js c e  s y s te m u  T aaffego  
w s tą p i ł  s y s te m  G a n ts c h a .  G d y b y  s ię  j e d n a k  to 
d z ia ło ,  posłowie czescy  z a s to su ją  w e d łu g  te g o  p o ­
s tę p o w a n ie  sw oje .

A n s t  r  j a będ z ie  m oże  po n iek ąd  w p lą ta n ą  
w sp ra w y  a f r y k a ń s k i e .  W e  W ie d n iu  baw i 
o b ecn ie  b i s k n p  S o g aro ,  w ik a r jn sz  ap o s to lsk i  m isy j 
w A fry ce  (p ó łn o cn o -w sch o d n ie j  i S udan ie ) ,  i z po­
w odu, i e  z j a k i e j ś  s t ro n y  u s i łu j ą  og ran iczy ć  p r e ­
r o g a ty w y  je g o ,  u b ieg a  się o p op arc ie  r z ą d u  au -  
s t r j a c k ie g o ,  k tó r e m u  p ew ien  p r o t e k to r a t  n a d  t e m i  
m i s j a m i  (zw łaszcza  w C h a r tu m )  p rz y s łu ż ą .

P a p i e ż  u d z ie l i ł  a r c y k i .  A l b r e c h t o w i ,  
z ok az j i  70 . ro c z n ic y  u ro d z in  teg oż ,  o r d e r  C h ry ­
s tu sa .

P o  z j e ź d z i ®  obu m o n a rc h ó w  w G as te in ie  
w d. G. s i e rp n ia ,  n a s t a p i  z jazd  k 3. B i s m a rk a  z h r .  
K a ln o k im  w K is s in g e n .

W  P e te r s b u r g n  m ó w ią  zn ow u  o z a m ie rz o ­
n y m  z jeź d z ie  G ie r s a ,  K a ln o k ie g o  i B i s m a r k a  w F ra n -  
c e n sb adz ie .

P ó łu rz ę d o w y  o rg a n  h r .  K a ln o k ieg c  w cale  
o s t ro  k r y ty k u je  k o m u n i k a t  Journ . de S t. Petersb. 
w sp raw ie  w o j n y  w a l o r o w e j .  P o w ia d a ,  i e  
m u  się  n ie  u d a ło  p rz ek o n a ć ,  iż u k a z  o w łasności 
z iem sk ie j  ODcokrajowców nie  n a rn s z a  in te re só w  
n ie m ie c k ic h .  J e ż e l i  J. de St. P .  pow iada ,  że c a ła  
t a  wojna j e s t  ty lk o  sp r a w ą  ja k i c h ś  sp ek u la n tó w , 
to  a lb o  n ie  zna ,  albo n d a je  iż n ie  zna  rz e c z y w i­
s tego  s ta n u  rzeczy .  Cała k a m p a n ia  n ie m ie c k a  p r z e ­
ciw w a lo ro m  ro s y j s k im  żad neg o  by  n ie  w y w a r ła  
sK ntku, g d y b y  i s tn i a ło  to , co d aw n ie j ,  zau fan ie  w 
m o r a ln y  i m a t e r j a ln y  k r e d y t  Rosji ,  i że ona zechce  
b e z  o g ra n ic zen ia  s p e łn ia ć  w sz y s tk ie  sw oje zobo­
w iązan ia  wobec sw oich  w ie rzy c ie l i .  M ięd zy  in n e m i 
t a i  np . J . de S t. P., że św ieżo  n a łożono  s te m p e l  
na  n ie k tó re  w a lo ry  ro sy jsk ie .  Z re sz tą  o d d a w n a  już  
n ieszczegó lne  było zau fa n ie  do f inansów ro s y jsk ic h  
wobec braitu  w sze lk ie j  k on tro l i  p u b l ic zn e j ,  n ie u ­
s ta n n e j  żądzy  zaborów  i g w a ł to w n e g o  sp a d a n ia  j 
ru b la .

W  c a ły m  K om unikac ie  J . de S t. P. n a j b a r ­
dziej u d e rz a  to ,  iż m ó w i ty lk o  o a k c j i  f inanso­
w ej,  a p o l i ty czn ą  s t ro n ę  s p r a w y  z u p e łn ie  p o m i ja ,  
n ie  chce  w idz ieć ,  że  B ism a rk o w i  w łaśn ie  cho dz i  
o n a w ró cen ie  Rosji z d róg ,  n a  k tó r e  obecn ie  w s tą ­
p i ła  —  p rz y ja ź n i  z F r a n c j ą  —  a b y  znow u w esz ła  
do so juszu  t ró jc e sa r sk ie g o .  T a  t a k t y k a  p ó łu rz ę d o -  
wego k o m u n ik a tu  ro sy jsk ie g o  dow odzi,  że R o s ja  
m ocuo  u c z u ła  k łu c i a  n iem iecK ie ,  a le  z obecnej 
d rogi z b ić  się nie d a je .

F a k t ,  że h r .  S zuw ało w  o d w ie d z i ł  k i lk u  b a n ­
k ie rów  b e r l iń sk ic h ,  a b y  ich uspoko ić  w sp raw ie  
w alorów  ro sy jsk ich ,  g n ie w a  o rg an  prnsKiego m i ­
n i s t r a  s k a r b u  B erlin e r  Politische N achrichten , 
k tó re  z a r ę c z a ły ,  że p rzeciw  ty m  w a lo rom  w a l ­
czyć b ęd ą  aż do chw il i ,  g d y  ju ż  ża d n y c h  ro sy j­
sk ic h  p a p ie rów  w N ie m c z e c h  n ie  będzie .  „ J e ż l ib y  
h r .  S zuw ałów  —  ta k  pisze p om ien io u a  g a z e ta  —  
rz eczy w iśc ie  b y ł  w m o żn o śc i  coś u sp a k a ja ją c e g o  
p o w ied z ie ć  w sp raw ie  f inansów  ro s y jsk ic h ,  to  b y łb y  
s ię  u d a ł  do k ó ł  p o l i ty c z n y c h .  S am o  się p rzez  się 
ro z u m ie ,  że w rozm ow ie  p ry w a tn e j  a m b a s a d o r  n ie  
może o po łożen iu  f in ansow em  sw ego k r a j u  m ów ić  
in acze j j a k  u s p a k a ja ją c o 11.

w ięc  p a p ie ż  p ro te s ta n tó w  n ie m ieck ich  p ie rw s z y  z 
p o m iędzy  m o n a rc h ó w  g ra tu lu j e  p ap ieżow i kato l ików .

W n io s e k  l i b e r a ł ó w  b e l g i j s k i c h  co 
do re w iz j i  k o n s ty tu c j i ,  a  w zg lędn ie  p r o j e k t  z a p ro ­
w ad zen ia  po w sze ch n e g o  p ra w a  g łosow an ia ,  zosta ł  
w Izb ie  posłów  83  g ło s a m i  p rzec iw  35  odrzucony .

N a  z g ro m a d z e n iu  k o n se rw a ty s tó w  w N o r -  
wich, m ia ł  lo rd  S a l  i s b u r y  m ow ę, w k tó re j  
w y p o w iedz ia ł  p o m ię d zy  iu n o m i,  że p rzez  n ie z a ra -  
ty f ikow an ie  k o n w e n c j i  ze  s t .o n y  s u ł t a n a ,  A n g l ia  
n ic  a n ic  n ie  s t r a c i ł a ,  n a  k a ż d y  zaś  sposób  E g ip t ,  
d z ię k i  u s i ło w a n io m  s i r  Wolffa, z y s k a ł  d w a  l a t a  
p oko ju ,  s k u t k i e m  czego  n a  d łu g ie  c zasy  u su n ię ty  
z o s ta ł  s z k o d l iw y  s t a n  rzec zy ,  k tó r y  i s tn i a ł  t a m  
p ie rw e j .

d z i ł ,  i  ż e b y  ks.  Im e r e t y ó s k ie m u  g u b e rn a to r s tw o  
to  p o w ie rz y ć .

Sprawa bułgarska.
S p ra w a  z n o w y m  k s ię c ie m  B u lg a r j i  toczy  

się c iąg le  w s ty lu  o p e re tk o w y m .  J e d e n  c h ó r  ś p i e ­
wa „ p o ja d z ie " ,  d ru g i  „ n ie  po jedz ie"  —  t y m c z a ­
se m  g łó w n y  su f le r  s p r a w  w schodnich  z a m k n ą ł  
da lszy  t e k s t  o p e r e t k i ,  s ied z i  m i lc zący  w G a tczy -  
n ie ,  i  k s .  F e r d y n a n d ,  sp raw iw szy  sobie  k i lk a  p a ­
r a d n y c h  m u n d u ró w  b u łg a r s k ic h ,  n ie  wie co d a le j  
rob ić .  M i ja  ju ż  n a w e t  z a p o w ied z ian y ch  p rzez  k s i ę ­
c ia  c z te rn a ś c i e  d n i ,  w z ię ty c h  do n a m y s łu ,  a  n ie  
s ły s z y m y  o ż a d n y m  s tan o w cz y m  z a m ia rz e  ks ięc ia .  
G d y  zaś n a  pół d z ik i  W s c h ó d  s ło w iań sk i  n ie  n a -  
w y k ł  jeszcze^ do le k k ic h  tonów  i p ły tk ie j  m u z y k i  
O ffenbacha ,  i  g d y  n a b ę d z ie  p rz ek o n an ia ,  że p ie r s i  
ks. K o b u rsk ie g o ,  u tw o rzo n e  na  m ia rę  k ra w c a ,  nie 
ł i d j a s z a ,  z a  m a ł e  są ,  a b y  s ię  w n ich  m o g ły  po­
m ieśc ić  p o ry w y  b o h a te r s k ie  — gotów  o pe re tce  
n ad ać  z w ro t  t r a g i c z n y  i w y rzec  się swego now ego 
w ład cy .  T a k a  s y tu a c ja  t r w a  je szc ze  c iąg le .

M o w a  F e r r e g o  w E p in a l  o b u rz y ła  do 
n a jw y ższe g o  s to p n ia  o rg a n a  r a d y k a ln e .  M o n arcb i-  
czne  o rg a n a  zg ad za ją  się w ogóle  n a  w yw o dy  F e r ­
rego ,  f l e  m u  p rz y p o m in a ją ,  że  on to j e s t  tw ó rcą  
k n l t u r k a m p f u  we F r a n c j i ,  w ięc  t r u d n o  iś ć  za  n im , 
g d y  z a p ra s z a  do p rz y s tą p ie n ia  do re p u b l ik i  u m i a r ­
k o w a n e j  „ o tw a r te j  d la  w s z y s tk ic h  d o b ry ch  i  r z e ­
czyw iśc ie  p a t r j e ty c z n y c h  F r a n c u z ó w 11. P i s m a  u m i a r ­
kow ane r e p u b l ik a ń s k ie  i  o p p o r tu n is ty c z n e  są za 
chw y con e  tą m ow ą.

M a ją  j e s z c z e  p u b l ic z n ie  p r z e m a w ia ć  różn i  
m in is t ro w ie  f r a n c u z c y ,  a ta k ż e  R ou v ie r  n a  ban-  
Kiecie, k tó ry  w kró tce  n a  cześć  je g o  d a u y  będ/.ie  
w P a ry ż u .  J a k  s ły c h ać ,  poda  t a m  w y ja ś n ie n ia  do 
p o l i ty k i  g a b in e tu ,  d la  u z u p e łn ie n ia  o św iad czeń ,  
ja k ie  z ło ży ł  b y ł  w p a r l a m e n c ie ,  o d p o w ia d a ją c  na 
różne  in te rp e la c je .  G a b in e t  R o u v ie ra  w ido czn ie  
p r a g n ie  oczyścić r z ą d  f r a u c u s k i  z p o sąd zeń  o r a ­
d y k a l i z m  w ie h rzy c ie lsk i .

B o u l a n g e r  w y zw ał n a  p o je d y n e k  F e r r e g o ,  
z pow odu m ow y  w E p in a l ,  w k tó re j  F e r r y  uazw ał 
go S t .  A r n a u d e m  z t i n g e l - t a n g lu .

W ł o s k i  m i n i s t e r  m a r y n a r k i  w y ­
d a ł  do a r s e n a łn  w S a m p i e r d a r e n a  ro zk az ,  a b y  za­
n iechano  budow y o lb rzy m ieg o  p a n c e rn ik a  „ S y c y ­
l i a 11. Z a rz ą d z e n ie  to  m a  s ta ć  w zw iązku  z r e z u l ­
t a t a m i  o s ta tn ic h  ćw iczeń  m o r s k ic h ,  k tó r e  n ie  dość 
k o rz y s tn ie  w yp ad ły  d la  kolosów o k rę to w y e h .

W F o r l i  roz lep iono  z a p rz e s z łe j  nocy  na 
w sz y s tk ic h  rogach  u l ic  p la k a ty  t e j  t r e ś c i : „ N ie  
A fry k a ,  lecz  T r y J e n t  i T r y e s t l "  P o l ic ja  u s u n ę ła  
j e  w k ró tce .

Z o k a z j i  n ad c h o d z ą c e g o  ju b i le u s z u  p a p ie z k ie -  
go, w ręc zy ł  poseł  n ie m ie c k i  S c h lo z e r  p a p i e ż o ­
w i  o d  c e s a r z a  W i l h e lm a ,  n ie ty lk o  w ła s n o r ę ­
czny l i s t  jego ,  a le  o raz  b o g a tą  i m i s t e r n i e  z r o ­
b io n ą  m i t r ę .  J a k  Oss. Rom ano  donosi,  p i s m o  c e ­
sa rza  u łożone  j e s t  w p e łn y c h  czc i w y ra zach  i d a ­
je  nowe św iadec tw o  i s tn i e ją c y m  d o b ry m  s to su n ­
ko m  m ię d z y  S to l icą  a p o s to lsk ą  a N i e m c a m i .  T a k

W e d le  w iad o m o śc i ,  k tó re  o t r z y m a ł  Pester 
Lloyd  z K o n s ta n ty n o p o la ,  c a ł a  ak c ja  co do w yboru  ks. 
K o b u r s k i e g o  to c z y ła  się te m i  d r o g a m i : P o r t a ,  o 
t r z y m a w s z y  w iado m o ść  o w yborze  ks .  F e rd y n a u d a ,  
s t a r a ł a  Bię w ok ó ln ik u  z d. 13 . b m . zas ięg n ąć  
opin i i  m o c a r s tw  co do zgo d z en ia  się na t e n  wybór, 
O d po w iedz i  m o c a r s tw  n ie  w y p ad ły  z g o d n ie ;  s z c z e ­
gó ln ie j  od po w ied ź  R o s j i  i F r a n c j i  p o dn io s ła  wą^ 
tp l iw ośc i ,  k tó r e  się ró w n a ły  z n p e łn e j  o d m ow ie .  
P o r t a  n ie  p o p iz e s t a ł a  n a  p r iy ję c iu  ty c h  od p o w ie ­
dz i  do w iad om ośc i ,  lecz  w y s ła ła  nowe in s t ru k c jo  
sw y m  p o s ło m  w W ie d n iu ,  Ldrlin ie ,  R z y m ie  i L o n ­
d y n ie ,  z m ie rz a j ą c e  k u  t e m a ,  a ż e b y  n ieza a n g a ż o  
w ane  d o ty c h c z a s  w ż a d n y m  k ie r u n k u  m o c a r s tw a  
n a k ło n ić  do w y w ie ra n ia  w pływ u n a  R osję  i F r a n ­
c ję ,  iżby  p rzec ież  w ybór ks. K o b u rsk ie g o  uzn a ły .  
P ester L lo yd  p rz y p u s z c z a ,  że P o rc ie  u d a  się n a ­
w e t  s k ło n ić  p o m ieu io n e  c z te ry  m o c a r s tw a  do ta  
k ie g o  k ro k u ,  le c z  i  t a k  n ie  sp odz iew a się z tą d  
żadneg o  sk u tk u .  P o r t a  by ła  n a w e t  t a k  o s t ro żn ą ,  
że p o le c i ła  ró w n o cze śn ie  S z a k i ro w i -b a sz y ,  posłow i 
sw em u  w P e t e r s b u r g u ,  ażeby  b a d a ł  w ogóle  g a ­
b in e t  p e te r s b u r s k i  co do m o ż l iw y c h  pods taw  po­
ro z u m ie n ia .

W e z o r a j s z e  d z ie n n ik i  w ied eń sk ie  donoszą  ju 
p raw ie  s tan ow czo ,  że ks.  K o b u r s k i  u d a  s ię  do 
B n łg a r j i .  N . F r. Fresse  o t r z y m u je  t e l e g ra m  
b o n i ,  że w T y m o w ie  s p o d z ie w a ją  s ię  p rz y b y c ia  
k s ięc ia  s tan ow czo  w p ie rw s z y c h  d n ia c h  s i e rp n ia .  
B u łg a r s k i  m i n i s te r  sp r a w  w e w n ę t rz n y c h  S t r a ń s k y  
w y s to so w ał  n a w e t  o k ó ln ik  do w ładz  w sp ra w ie  
p rz y ję c ia  k s .  K o b u r s k ie g o .  W  B u łg a r j i  czy n ią  też  
w szędz ie  p r z y g o to w a n ia  do p rz y ję c ia .  U t r z y m u ją ,  

,**• F e r d y n a n d  p rz y g o to w u je  s ię  już  sam  do  
w y jazd u  i n ie  z a p rz e c z a  ro z g ła sz a n y m  o w y jeźd z ie  
w ieśc iom . M im o  to w sz y s tk o  n ie  w ie rz ą  j e d n a k  
w w ie d e ń sk ic h  s fe rach  d y p lo m a ty c z n y c h  w wyjazd 
k s .  K o b u r s k i e g o  do B u łg a r j i .

M i n i s t e r  N a c e w ic z  w y b ra ł  się do re z y d e n c j i  
k s ię c ia ,  do E b e n th a lu .

B e r l i ń s k a  P ost, podnosząc w iadom ość  p e t e r s ­
b u r s k ie g o  k o re s p o n d e n ta  Pol• Corr., wedle k tó ­
reg o  n a jn o w sz y  u k ła d  ro s y jsk o -a n g ie ls k i  co do 
g r a n i c  A f g a n i s ta n u  j e s t  zap o w ied z ią  d a ls zeg o  po­
ro z u m ie n ia  obu ty c h  m o ca rs tw  w sp ra w ie  b u łg a r ­
sk ie j ,  uw aża  j ą  za  dość w ażną, lecz  po w ątp iew a  
z a r a z e m ,  a b y  A n g l ia  c h c ia ła  R osji  zo s taw ić  zu ­
p e łn ie  w olną  ręk ę  co do K o n s ta n ty n o p o la .  J e ś l i  
e d n a k  R osja  sw ą pow olnością  w sp ra w ie  a fg a ń -  

sk ie j  n ie  u z y sk a ła  z up e łn ie  wolnej r ę k i ,  to  p r z e ­
cież z a p e w n i ł a  sob ie  n iezaw od n ie  u s tę p s tw a  ze 
s t ro n y  A n g li i .  „C ofan ie  się k s .  K o b u rs k ie g o  —  
p isze  P ost —  k tó r y  p rzec ież  s w ą  k a n d y d a tu r ę  
b u łg a r s k ą  m ó g ł  b a rd z o  ła tw o  z d u s ić  w z a ro d k u ,  
n ie  d a  s ię  n ic z e m  in n e m  w y t łu m a c z y ć ,  j a k  ty lk o  
te rn ,  że  m u  d a w an o  z r a z u  z a c h ę tę  (ze s t ro n y  
A n g l i i ? )  k tó r a  w s tan o w c ze j  ch w i l i  z a m i l k ł a " .

D o no szą  z R z y m u ,  że a m b a s a d o r  w ło sk i  we 
W ie d n iu ,  h r .  N ig ra ,  k tó r y  d z is ia j  m i a ł  rozpocząć  
swój u r lo p ,  o t r z y m a ł  p o lece n ie ,  a b y  d łu że j  je s z c z e  
we W ie d n iu  s ię  z a t r z y m a ł ,  gdyż s p r a w a  b u ł g a r ­
sk a  w esz ła  w now ą fazę.

W e d ł u g  t e l e g r a m u  Pester Lloyda, r o s y jsk i  
poseł p rzy  dw orze  ru m u ń s k im ,  p. C h it row o , znow u 
k o n fe ro w a ł  z ro s y j s k o - b u łg a r s k i e m  s t ro n n ic tw e m .

„Dla wyjaśnienia".

W o b e c  teg o  w szy s tk ieg o  dz iw nie  o d b i ja  ro z ­
s z e r z a n a  co raz  b a rd z i e j  w iad om o ść  K oln . Z tg ., że 
R osja  podnosi p o no w n ie  p r o j e k t  u s ta n o w ie n ia  je -  
n e r a ln e g o  g u b e r n a t o r a  d la  B n łg a r j i ,  k tó r y b y  r e -  
j e n c j ę  i so b ra n ie  r o z w ią z a ł  i n ow e w yb ory  z a rz ą -

I .  T a k i  n a p is  nos i  a r t y k u ł  P o litik i , o k tó r y  m  
w s p o m n ie l i ś m y  w cz o ra j ,  i k tó reg o  t r e ś ć  w t e l e ­
g r a m a c h  dość  n ie d o k ła d n y c h  ro zg ło szo n ą  z o s ta ła .  
C z y ta m y  w n im  :

„ D z ię k i  k ie r o w a n e m u  j a k ą ś  w ręcz  b u r z y c i e l ­
s k ą  ż y łk ą  d z ia ła n iu ,  j a k i e  N ar. L is ty  n ie ty lk o  w 
o b ręb ie  czesk iego  n a ro d n ,  a le  też ,  o i le  z a is te  sk r o ­
m n y  w pływ  ich  s ięga ,  p o m ię d z y  r e s z tą  p le m io n  s ło­
w iańsk ich  —  ze sw ego  n a ro d u  i św ia ta  s ło w ia ń ­
sk ieg o  sz k o d ą  ro zw ija ją ,  w y ło n i ły  s ię  od n ie d a w n a  
pod w z g lę d e m  s to sun kó w  S ło w iań szczy zn y ,  a z w ła ­
szcza  n aszy ch ,  do R o s j i  pew ne  n iep o ro zu m ien ia ,  
p rz e c iw  k tó r y m  ta k  w in t e r e s i e  so l id a rn o śc i  s ło ­
w ia ń sk ie j ,  ja k o  też  d la te g o  w y s tąp ić  c h c e m y ,  po­
n iew aż  n a m  ro z m a i te  m a n i f e s t a c je  z o s ta tn ic h  
czasów, a  z w ła sz c z a  spoko jny ,  rzeczo w y  a r t y k u ł  
Nowego W rem ienia  z d. 2 4 .  b m .  i  s z a lb ie r c z a  w y ­
c iec zk a  Pester L loyda  powód k u  t e m u  n as t rę c z a ją .  
M a m y  n a d z ie ję ,  że n a sze  k ró tk ie ,  p r z e d m io ­
tow e w y łu sz czen ie  te rn  p o m y ś ln ie j s z e  w yw oła  u 
R o s jan  w ra ż e n ie ,  i le  że, bądząc  z s y m p a ty c z n e g o  
tonu ,  w j a k i m  p isze  N . W rem ia , tu d z ież  z tego ,  
jak  w ie lką  p r z y k ła d a  w agę  to  p is m o  do u sp o s o ­
b ien ia  ludów  s ło w ia ń sk ic h  w zg lęd em  R o s j i ,  ch w ila  
o b e c n a  zda je  się p o m y ś ln ą ,  aby  coś w y po w ied z ieć  
d la  w z a je m n e g o  w y ja ś n ie n ia  i  p o ro z u m ie n ia ,  bez 
obaw y, że się nowe n ie p o ro z u m ie n ia  w yw oła ,  u m y -  
Bły zaw ic h rz y  i ro z ją t r z y ,  i ty m  a r c y s m u t n y m  s p o ­
sobem  z a d a  szkodę id e i  so l id a rno śc i .

P o  na jw iększe j  częśc i  s to i p r a s a  ro s y js k a ,  a  
ta k ż e  N- W rem ia, pod w p ły w e m  z łu d n e j ,  p rzez  
N ar. L is ty  w y m y ś lo n e j  i  ro zp u s z c z a n e j  baśn i ,  j a ­
ko by  n a ró d  c z e sk i  z dwóch s ię  s k ł a d a ł  s t r o n n ic tw  
w ie lk ich ,  z k tó r y c h  je d n o ,  s t a ro c z e s k ie  j e s t  a n t i -  
ro s y jsk ie m ,  a d ru g ie ,  m ło d o czesk ie  ru s s o f i l s k ie m .  
S m u tn e m  je s t ,  że p ra s a  ro sy jska ,  ju ż c ić  g łó w n ie  
z pow odu sw o je j  jed n o s tro n n o śc i ,  p a d ł a  o fia rą  te g o  
s fa łszo w an ia  is to tn e g o  s ta n u  rzeczy ,  d o sk o n a le  j e ­
d n a k  p o jm u je m j ,  j a k  się ono w szczep ić  m o g ło .  
G d y b y  R osja  do k o m u n ik o w a n ia  się o p in u  p u b l i ­
czne j  inne  je s z c z e  oprócz p ra sy  p o s ia d a ła  o r g a n a  —  
np . p a r l a m e n t ,  p o t r z e b o m  n a ro d u  ro s y js k i e g o  o d ­
pow iedni,  toby się też  p r a s a  ro sy jsk a  p r z y z w y c z a ­
i ła ,  n ie  s a m ą  ty lko  p u b l ic y s ty k ę ,  a z g o ia  j a k i ś  
je d e n  d z ie n n ik ,  u w ażać  i —  p rz ecen iać  ja k o  j e d y ­
nego op in i i  pu b l ic zn e j  t ł u m a c z a .  G dyby  p r a s a  ro ­
s y j s k a  n ie ty lk o  n a  N ar. L is ty ,  a le  ta k ż e  n a  in n e  
woli n a ro d u  cze sk ieg o  m a n i f e s ta c jo ,  n p . n a i o z m a -  
i te  s p r a w y  w yb orcze ,  n a le ż y tą  z w r a c a ł a  u w a g ę : 
to  b y ła b y  ju ż  daw no  o d ż e g n a ł a  się od tego  f a t a l ­
neg o  b łę d u ,  ja k o b y  i s tn ia ło  „ s t ro n n ic tw o "  m ło d o c z e ­
sk ie ,  skoro  p rzec ie  i N a r. L is ty  c z ę s to k ro ć  p r z y ­
znać  m u s ia ły ,  że do ty ch cz a s  j e s t  to  ty lk o  „ m a s s a "  
n ie z o rg a n iz o w a n a ,  k tó r a  podobno  je szcze  te j  w io­

sn y  ponow nie  p rz y s ię g a ła ,  że się ch ce  ra z  p rze c ie  
zo rg an izo w a ć ,  co s ię  je j  j e d n a k ż e  nie ud a ło .

W s z e l a k o  co do fak ty c z n e g o  n ie i s tn ie n i a  zo r­
g an izow aneg o  s t ro n n ic tw a  m łodoczeBkiego, p ra s a  
ro sy jsk a  a  p rz e d e w s z y s tk ie m  N . W rem ia  t e m  
b a rd z ie j  się poc ieszy ,  ile  że s ta ro cz es i  —  ta  p r z y ­
g n ia t a j ą c a  w ięk szo ść  n a ro d u  cze sk ieg o  i t r e ść  t e ­
go w szy s tk ieg o  p raw ie ,  co te n  naród  pod w z g lę d e m  
p a t r jo ty z m u ,  w y k sz ta łc e n ia ,  m ie n ia  i s t a n o w isk a  
spo łeczneg o  pos iad a  —  m y ś lą  i u cz u c ie m  wcale  
n ie  są  a n t i ro s y j s k im i ,  j a k  to im  oszcze rcy  w ła s n e ­
go obozu po dsuw ają .  C a U  na 1 czesk i j e s t  ś w ia -  
c ; ej w sp ó lp lem it  i m r v  y jsk im ,
cały. naród  cze sk i  tch n ie  ideą  so l idarnośc i s ło w ia ń ­
sk ie j ,  c a ły  n a ró d  c z e sk i  u m ie  ocen ić  w a r to ść  du- 
ctaowęj^wspólności z r e s z tą  św ia ta  s łow iańsk iego ,  
w ca łe j  j e j  roz c iąg ło śc i .  A  w szak  to  w P r a d z e  t a  
idea  s i ę - u a r o d z i ł a ,  i j e d n o  z p ie rw s z y c h  p o ru sz eń  
w yzw olonego  n a  c h w ilę  w r. 184S  g en iu s z u  lu d u  
b y ło  u rz e c z y w is tn ie n iu  ta j  ide i  pośw ięcone.  W o b e c  
ty ch  fak tów  rzecz  z a is te  b o le śn a ,  iż n a m .  s t ró ż o m  
k o le b k i  ide i  s ło w ia ń sk ie j ,  p o t r zeba  dop ie ro  z a p rz y -  
s ięgać  p rz e k o n a n ia  i n czu c ia  n a sze  s ło w ia ń sk ie  —  
dz ięk i m iz e r n y m  po sąd zan io m  p ew n y c h  l ich ych  
n a ro d u  czesk iego  synów. N a  sz częśc ie  i pociechę 
naszą ,  z n a m y  źród ło  ty ch  p o s ą d z a ó ;  a le  też  d l a ­
tego  nie m a m y  powodu z b y t  się m a r tw ić  n iem i .

N asze  je d n a k  poczucie  s ło w ia ń sk ie  j a k o  i n a ­
sze  s y m p a t j e  d la  n arodu  ro s y j -k ie g o  są  p o w iąz an e  
z p e w n e m i p r e m u a m i  i w a ru n k a m i ,  i  n ic  nie m a ­
m y  p rzec iw  te m u ,  je ż e l i  k to  w ed łn g  n ich  odróżnia  
s lo w ia n iz m  s ta ro cze sk i .  K ró le s tw o  C zech  j a k  i 
wogóle k ra je  k o ro n y  cz e sk ie j ,  są w p ra w n o -p o l i -  
ty c z n y m  zw ią zk u  z m o n a r c h ią  a u s t ro -w ę g ie r s k ą ,  i 
syn ow ie  lu d u  czesk ieg o  są  o b y w a te la m i  p a ń s tw a  
au s t r ja c k ieg o .  W ie l e  n a m  za leży  n a  te m ,  ab y  
w szyscy  n as i  w sp ó łp le m ie ń c y  s ło w ia ń scy  to  nasze  
s tan o w isk o  u szan ow ali ,  a b y  z w ła s z c z a  re s p e k to w a l i  
ob ow iązk i  d la  p a ń s tw a  i d y n a s t j i ,  j a k i e  n a  n a s  
z teg o  s t a n o w is k a  naszego  sp a d a ją .  A w szczep io ­
ne t a k  g łęb ok o  u w sz y s tk ic h  p le m io n  s ło w ia ń sk ich  
poczucie  o b o w ią zk u  nie p o zw a la  n a m  się  obaw iać ,  
aby  te g o  nie czyniono. D r u g im  zaś p o s tu la t e m ,  
k tó ry  ja k o  ró w n o n p ra w n io n y  cz łon e k  s ło w ia ń sk ie j  
ro d z in y  lud ów  s ta w ia m y ,  j e s t  u szan o w an ie  nasze j 
p e ln o le tn o śe i  po li ty cz n e j ,  n a szeg o  p ra w a  s t a n o w ie ­
n ia  o sobie ,  n a szego  s u m ie n ia .  T e n  p o s tu la t  w y ­
d a je  się n a m  e le m e n ta r n ą ,  a le  te ż  rd z e n n ą  p re -  
m i s ą  w za je m n e g o  p o m ięd zy  sobą p o ro z u m ie n ia  
p le m io n  s ło w iań sk ic h .  I  j a k k o lw ie k  np. s to su n k i  
p o ls k o - ro s y jsk ie  są  p r z e d e w s z y s tk ie m  sp r a w ą  obu  
ty c h  p le m io n  d o m ow ą : to  WBZelako p odnoszą  się 
oue do w y so ko śc i  s p r a w y  w sz y s tk ic h  S ło w ian  i n ­
t e r e s u ją c e j ,  i we w łaśc iw e j  ch w il i  n ie  z a n ie d b a m y ,  
w P e te r s b u r g u  i M oskw ie  —  n a w e t  n ie r a z  g d y b y  
p o tr z e b a  b y ło  —  z p r z y ja c ie l s k im  podnosić  n a c i ­
s k i e m ,  że n a ró d  k u l tu ro w y  te j  p rz e s z ło śc i  i z a s łu g ,  
co po lsk i ,  pow in ien  u w a ż a n y m  być i t r a k to w a n y m  
ja k o  c e n n a  s ło w ia ń sk ie g o  a n s a m b lu  i n d y w id u a l ­
ność  (ais eine uierthvolle In d iv id u lita t des slavi- 
schen Ensembles), j e ż e l i  so l id a rn o ść  s ło w ia ń sk a  
n ie  m a  być s k o m p ro m i to w a n ą  w oczach  w s z y s t ­
k ich  S ło w ia n  n ie ro sy jsk ic h .

I  n a m  ta k ż e  im p u to w a n o  n ie r a z  ze s t ro n y  
ro s y jsk ie j ,  a b y ś m y  d la  ide i  s ło w ia ń sk ie j  n asze  
p rz e k o n a n ia  r e l ig i jn e ,  n a sz ą  p rz esz ło ść  k u ltu ro w o -  
h i s io ry c z n ą ,  s ło w em , n a s z ą  o d rę b n ą  na rodow ość  
p ośw ięc i l i .  T a k  d a le c e  m y  a ig d y  n ie  u p a d n ie m y .  
C e n im y  p ra w o s ła w ie  j a k o  w y z n a n ie  w ia ry

k n l tu ro w ą  p o d s ta w ę  In d u  8 0 -m if io n o w eg o ,  k tó ry  
ju ś c ić  je s z c z e  do w ie lk ic h  rz eczy  j e s t  po w o łan y .  
A le  sw oich  p rz e k o n a ń  r e l i g i j n y c h  n a ró d  n a sz  n ie  
z m ie n i  j a k  r ę k a w ic z k ę .  W o ln o ś ć  s u m ie n ia  n a sz ą  
p rzew a żn ie  k rw ią  j e s t  o k u p io n a ,  w ięc t e ż  j ą  c e n ić  
u m ie m y .  T o le ra n c ja  dla in n y c h  p rz e k o n a ń  r e l i g i j ­
nych  j e s t  w spó ln ą  c a łe m n  n a rod ow i c z e s k ie m u  —  
to l e ra n c ja ,  a le  z p e w n o śc ią  n ie  in d y f e r e u ty z m ,  
k tó ry  m o że  i  u n a s  tu  i ówdzie  m a  z w o len n ik ó w , 
z k tó r y m  je d n a k  ci.  co t a k ż e  p ra w o s ła w ie  po s l u -  
szuości za żyw io ł k u l tu ry  i c z y n n ik  k o n s t y tu c y j ­
nej i  k o n s e r w a ty w n e j  sz tu k i  s t a n u  p o c zy tu ją ,  t e m  
m n ie j  k o ja rzy ć  się m ogą ,  i le  i e  i n d y f e r e n t y z m  
zazw ycza j so ju sz n ik ie m  n ih i l i z m u  byw a, c z e g o śm y  
ju ż  u nas w C ze ch ach  n a m a c a ln ie  d o św ia d c z y l i .

Oto, co śm y  w k ró tk o ś c i  o s to s u n k a c h  n a ­
szy ch  do R o s j i  p o w ied z ie ć  c h c ie l i .  S p o d z ie w a m y  
się, ż e śm y  rzecz  j a s n o  i w y ra ź n ie  w y ło ży li ,  b o  to  
n ie zbę dn y  ka żd eg o  p o ro zu m ien ia  w a rn n e k .  G d y b y  
a to l i  pras .i  ro sy jska ,  a  zw łaszcza  N ow oje W rem ia  
zaw sze  je s z c z e  m ia ły  ja k i e  w ą tp l iw o śc i  co do n a -

Nie dajmy się.
(Kartka z pamiętnika).

(Dokończenie).

W dw ie  god z in y  w y su szen i ,  a choć nie w y­
sp a n i ,  p rzec ież  w d o b ry m  h u m o rz e ,  je c h a l i ś m y  
k łu s e m  w szyscy t r z e j  w ko ezyku .  Za R y g l ic a m i  
m u s ie l i śm y  się z a t r z y m a ć  pod górą ,  p rzez  k tó r ą  
k u  J a n i n o m  się  z jeż d ża .  P ow óz  na c z te ry  konie ,  
s t a n g r e t  lo k a j ,  dwie d am y ,  w szy s tk o  to  c h a o ty ­
czn ą  tw o rzy ło  g ru p ę ,  a  n ie sp o k o jn ą ,  p e łn ą  r u c h u .  
Z a ję l i  g o śc in iec  ta k ,  że n iep o d o b n a  by ło  p r z e j e ­
ch ać .  L e jco w e  k on ie  s t a n ę ły  na  p o p rz e k  i rw a ły  
•><?, k r ę c i ły  łb a m i ,  p odnos i ły  ogony, a s t a n g re t ,  

się Ca ły  w t y ł  p o d d a ł  i nogi w b ił  w b ło to  i 
k a m i e n ie ,  żeby  j e  śc iągać .  L oka j d łu b a ł  coś koło  
powozu, a  j e d n a  z pań  g n ie w a ła  się i z rzę d z i ła ,  
d ru g a  m ło d sza ,  dość obo ję tn ie  s t a n ę ła  opodal.

J a c e n t y  s ię  z a t r z y m a ł  i d aw a ł  s ta n g re to w i  
ró żne  z n a k i  b ic zy sk iem , a le  d a re m n ie  s ię  w ysila ł ,  
bo n ie sw orne  konie  n a k rę c ić  się nie d aw a ły .

—  W idocznie ja k iś  p rzypadek  —  o d ezw ał  
się K azio   w ypadałoby może pomódz ty m  p a­
niom.

I  sk oczy ł  i posp ieszy ł  k u  po d ró żn y m  k o b ie ­
to m , a  a a  n im  i j a  się z e rw a łe m .

—  C zeka j K az iu ,  p ó jd z iem y  ra z e m .
—  X ow szem . A le  kto to t a k i  ? Z nam  p rz e ­

cież c a ł ą  okolicę,  a  n ie  w id z ia łe m  d o tąd  a n i  ty c h  
^ ń ,  a n i  te g o  ek w ipażu .

—  M n ie  się z d a je ,  że z n a m  te  pan ie .  P a t r z  
K*ziu...

. N ie  by ło  czasu  dokończyć,  ho s t a r s z a  zbliży-
s  się k n  n a m  i n ie c z e k a ją c  na  nasze  p ow itan ie
» aw o p rzem ó w iła .

—  P ra w d z iw e  szczęście ,  żeście  p an o w ie  n a d ­
je c h a l i .  R aczc ie  pan ow ie  k aza ć  sw oim  lu d z io m , 
żeby  n a m  pom ogli .

—  Co p an i  ro zk aże  ?
—  CoS t a m  p rzy  kole  się popsu ło .
K a z io  zac z ą ł  s ię  p r z y p a t ry w a ć  ko łom , a  j a  

ko b ie to m .
—  Czy m n ie  oczy n ie  m y lą  ? p o m y ś la łe m . . ,  Cóż 

to  za z łu d z e n ie  ? P a t r z ę  n a  m ło d ą  i... w id zę  B ro ń -  
cię , t ę i  s a m ą  B rońc ię ,  w k tó re j  p rzed  19 la ty  
k o c h a łe m  się p rz ez  m u r .  D a l ib ó g !  B ro ń c ia !

T o  też  z a g a p i łe m  się ta k ,  że ch w ilę  p a t r z y ­
ł e m  j a k  o s łu p ia ły ,  a  p a u ie n k a  p a trzy ła  na m n ie .  
S y tu a c ja  s t a ł a  się d la  m n ie  a m h a r a s u ją c ą .  T a  n i ­
by B rońcia ,  w idoczn ie  có rka .  N ie  p r z e d s ta w i ł e m  
się  je szc ze  m a tc e ,  ja k ż e  się córce  p r z e d s t a w i ć ?  
M a m ie  zaś n ie  m ożna ,  bo z K a z ie m  p iln ie  o g lą ­
d a ją  k o ła  u powozu. N a  szczęście  sk o ń cz y ły  się 
b a d a n ia  i m a m a  z K a z ie m  w rócil i  k n  nam . K az io  
p o b ie g ł  do n a szy ch  koni, w z ią ł  le jce  od K n b y ,  a 
je g o  p o s ia ł  n a  pomoc.

T y m c z a s e m  p rz e d s ta w i ł e m  się  m a m ie ,  a no 
i  córce  t e m  s a m e m ,  a le  choc iaż  g rzeczno ść  n a k a ­
z y w a ła  z a in te re s o w a ć  się ich przyg„~ ., ,  n ie m o g łe m

uczy

A c h !  P a n i ,  czyżbym  może...
—  T e r a z  się ju ż  p an  g r a m a ty k i  z a p e w n e  n ie

s łow a  p rzem ó w ić ,  bo i  m a m a  n iby  B rońc ia ,  cho 
ciaź ju ż  n ieco a n ty k w a r s k ie g o  rod za jn .  P a t r z ę  n a  
j e d n ą ,  n a  d ru g ą ,  aż có rka  oczy sp u sc i ła  i z a cz ę ła  
k o ń cem  p a ra s o lk i  p isać  d e se n ik i  n a  śc ieżce ,  a  m a ­
m a  n ś m ie c h n ą w sz y  się, p r z e r w a ła  mój k ło p o t .

—  D ziw i p an a ,  że spo ty k asz  o sob y  obce 
w t e j  okolicy ?

—  C h c ia łe m  w ła śn ie  p rz y p o m n ieć  sob ie . . .
—  C z y śm y  się g dz ie  n ie  p o z n a l i ?
—■ T a k  pan i,  bo zda je  m i  s ię ,  że ju ż  m i a ­

ł e m  gdz ieś  szczęśc ie  p rz e d s ta w ić  s ię  p an io m .
—  B yć  m oże ,  w szakże  ty lu  panó w  p o z n a je ­

m y  u w ód, n a  b a lac h . . .  n ie k ie d y  w o g ro d ach . . .
O s ta tn ie  s ło w a  w y m ó w iła  z n a c i s k ie m  z n a ­

c z ąc y m .

—  A  w ięc  p a n i  Z a rań sk a . . .  —  r z e k ł e m  i 
u ra d o w a n y  czego ś  i  z m ięszany .  S t r z e l i ł y  m i  p rze d  
oko w s p o m n ie n ia  l a t  dz iec ięcych  i K a n s b u r g  i p. 
M arko w icz  i R n d o l f  i  m u r  i f a t a ln a  a l t a n a  i zda- 
ło  m i  s ię ,  i e  dzw o n ią  do szkoły ,  że m n ie  c zeka  
szuba  z m a t e m a t y k i  od S ch re ia ,  że W e g e b a u e r  
w y k ła d a  b o ta n ik ę ,  a  K l im p f in g e n  pod k łada  sobie 
n a  k a t e d r z e  c z e rw o n ą  ch u s tk ę  pod ło kc ie .  W  k u k u  
s e k u n d a c h  p r z e ż y ł e m  ponownie l a t  19.

—  A  w ięc  w i ta m  pana, j a k o  d aw neg c  z n a ­
jo m e g o  —  p o w ie d z ia ła  m a m a  B roń c i  i  p o d a ła  m i  
ręk ę .

—  P o z w o li  p a n i ,  że jak o  d aw n y  zn a jo m y  
u c a łu ję  r ą c z k i ,  a n iech  m i  wolno b ęd z ie  i  z p an ią  
p o w itać  s ię ,  j a k  z d o b rą  z n a jo m ą  —  r z e k łe m  z w .a -  
c a ją c  s ię  do có rk i .  P o d a łe m  je j  rę k ę  i  d o zn a łe m  
j a k i e g o ś  b ło g ie g o ,  t a k  b łog ieg o  u czuc ia ,  i e  m i  s ę 
zdaw ało ,  iż  t a  r ę k a  w m e j  d ^ o n in a  zaw sz  
p o w inn a .  S te f a n ia  s t a n ę ł a  m i p rz e d  o czym a ,  
r z ecz  d z i w n a : p rz y w id z ia ło  m i  81^ w  ̂ ’
i e  m a  z m a r s z c z k i  n a  czole .  . . ,

—  P ro s z ę  w ie lm o żn e j
K u b a ,  o b e j r z a w s z y  powóz —  Ł ^  . ?  • ,
k i e m  sp ę k a n a ,  a  oś z ła m a n a .  K w  »  [ “J J  J  
szturnąć  o k a m ie ń ,  oś pęk*1, ZS.9 . ? . ‘
d z i ł a  g łow ę. N i ja k im  sposobem  m e  u je d z ie  z La­
k i e m  k o łe m .  , i

Okręcił k o ł o 0k S z ł I 1Cz e8koezył, Pr z ? b ie g ł  do K u b y .

—  ^K a ^ta  ^kaj t e m u  p oradz i ,  p ro s z ę  w ie l­
m o ż n e g o  f a n a ;  ' to  ino ^ 5 7 . p o d ło ży ć  
i  t a k  z a c ią g n ą ć  powóz, bo ta k  ja k  się p a tr z y  ju ż

m e  p o j e d z i m ^ ^  rady( ty lk o  p a n ie  r a c z ą  p r z y ­

j ą ć  n a sz  pow ozik , a  m y  się n a  v/ózku w y g o d n ie  
p o m ieśc im y .  Do n a s  za le d w ie  je s z c z e  p ó ł  m i l i ,  
m o ja  żo na  będz ie  b a rd z o  szczęś liw a  z ła s k a w y c h  
gości . K o łodz ie j  i  kow al są  u  m n ie  we w si,  po­
wóz się na p raw i.

—  Z u p rz e jm o ś c i  p an ó w  m u s im y  j u ż  k o r z y -  , 
s ta ć  —  p o w iedz ia ła  m a m a  i k u  n a jw ię k s z e m u  z m a r -  i 
tw ie n iu  m o je m u  zap ro s i ła  do s i e b ie  K a z i a ,  co j u ż ­
c ić  n a le ż a ło  m u  się j a k o  gospo darzow i .

P a n  J ó z e f  z b u d z i ł  się, i j a k b y  n ie  d r z e m a ł  
w cale ,  z c a łą  św ieżośc ią ,  po su w iśc ie  p r z y s t ą p i ł  do 
p a ń  i r o z m a w ia ł  żyw o, j a k b y  się z n a l i  o d  d aw n a ,  
a  ty m c z a s e m  p rz y w ią z y w a n o  d r ą g  ,do pow ozu  i 
gotow ano się do w y ru s z e n ia  w d rog ę .

—  Z n a le m  Z a ra ń sk ie g o  R o m a n a ,  b y ł  k a p i ­
t a n e m  w a r t y l e r j i  k o n n e j  —  r z e k ł  pa n  Józe f ,  do­
w ied z ia w szy  się o n a z w is k u  p o d ró ż n y c h  pań .

—  P a n  R o m a n  b y ł  o jc e m  mego- m ę ż a  Z y ­
g m u n ta .

—  N ie  ży je  ju ż  ?
—  U m a r ł  w p ó ź n y m  w ieku .  L ic z y ł  ju ż  l a t

s i e d m d z ie s ią t .
—  S ie d m d z ie s i ą t ?  A le ż  m o c ia  d obrodz ie jko , ,  

to  w ca le  n ie  j e s t  w ie k  późny . Ja  l iczę  o k ła d e m  
s i e d m d z ie s ią t ,  a  je s z c z e  n ie  m a m  s ię  za s t a r c a  i  j e -  
s z c z e b y m  s t a n ą ł  do a t a k u  j a k  n ie g d y ś .  Ś. p. p an  
R o m a n ,  d z ie lny  ż o łn ie r z ,  d o b ry  k o le g a .  R a z  p a ­
m ię ta m ,  s t a l i ś m y  c a ł ą  b r y g a d ą . .

—  P r o s z ę  w ie lm ożn ego  p ana ,  j u ż  w szy tko  
go tow e —  r z e k ł  K u b a .

—  N ie c h ż e  p a n  d o b rod z ie j  z  n a m i  —  rz e ­
k ł a  m a m a .

W u ja s z e k  s i a d ł  z p a n ią  Z a r a ń s k ą ,  có re czk a  
n a  p rzo dz ie ,  a  zap ro szon y  p ie r w o tn ie  K a z io  i j a
z n a le ź l i ś m y  się na  wózku. P o w ó z  p a n i  Z a r a ń s k i e j
w ló k ł  s ię  za  n a m i .  K az io  b y ł  w id o c z u ie  z ły ,  bo 
m u  ju ż  p i lno  by ło  do dom u, a  s t r a c i l i ś m y  z g o ­
d z in ę  cza su ,  j a  b y łe m  n ie  d o b ry ,  bo r a i  ż a l  b y ło ,  
że n i s  s iedzę  n a  m ie j s c u  w y ja szk a .

—  E j ,  cóż m i  t a m  te d z ie c iń s tw a  —  m y ś lę  
sob ie .  W ie lk ie  r z e c z y !  S p o tk a n ie  p rz y p a d k o w e ,  
w s p o m n ie n ie  l a t  d z iec ięcy ch ,  o t  co t a m ?  T rz e b a  
m y ś le ć  o t e m ,  do czego  się jod z ie .  S te f a n ia . . .  b a !  
S te f a n ia  m a  t r z y  z m a r s z c z k i  n a  czole .

—  Z k ą d  się t e  b a b y  tu  w zię ły  ? —  rz e k ł  
K az io ,  p r z e r y w a ją c  m ilczeu io .

—  Czyś ich  n ie  pozna ł je s z c z e  ?
—  A zk ąd że  je  m a m  znać  ? P ie r w s z y  raz  

widzę.
—  A  p a m ię ta s z  ty  B rońc ię ,  K a m ilc ię ,  odę 

m o ją ,  e l e g j ę  swoją, M u n d z ia ,  kolegów na  m u rze ,  
H a n s b u r g a  ?,..

—  Co ? co ?
—  W s z a k  to  B roń c ia  z c ó r k ą !
—  E j !
—  J n i e ś m y  się pozna li  i p r z y p o m n ie l i  sobie.
—  B r o ń c ia ?  Cóż u d ia b ła ,  ż e m  je j  nie 

pozna ł ?
—  Boś ty  zaw sze  K a m i l c ią  b y ł  z a ję ty .
—  A to c i e k a w e ! A le  co ona  tu  ro b i  ? 

W sza k ż e  Z a r a ń s k i  m a  do t : a w S t - r j s k i e m  i t a m  
[ obu' m ie sz k a l i .

—  H m  ! h m  1 tego  ju ż  n ie  w iem .
—  S łu c h a j  Zdzisiu"! J a k  się ośw iadczy sz  

S te f a n i i ,  to  nie m ów  je j  n ic  o te m ,  żeb y ś  c h c ia ł  
m ie sz k a ć  u s ieb ie .

—  C z e m u ?
—  No, bo widzisz, o n ab y  c h c ia ła  ab y  m ąż  

b y ł  u n ie j ,  a n ie  o n a  u m ęża ,
—  D op raw d y  ?
—  A  no t a k .  Cóż t a m  ob w ijać  w b a w e łn ę .
—  A wiesz K a z iu ,  i e  ona  m a  ja k ie ś  s t r a ­

szne  oczy.
—  Cóż p lec ie sz  ?
—  N ie  u w a ż a łe ś  ?
—  G łu p s tw o  ! P ię k n a  k ob ie ta .
—  A le  to  m u s i  być  H e ro d  baba .
—  Cóż znow u ?
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s zcgo  sposob u  m y ś len ia ,  to  p o s tęp o w an ie  w obec  
n a s  ' ra sy  w ę g ie rs k ie j ,  a  szczegó ln ie  P cster L 'o yd a  
z a p ew n e  z k re t e s e m  je  r o z w ie j e u.

W końcu p o le m iz u je  P olitik  z Pcstcr L lo y ­
dem, a le  t> ju ż  nas n ie  obchodzi.

„Glos polski44.
B yw a ło  ju ż  w ie le  sporó.v na  ten  temat.,  czy 

e m i g r a c j a  po i-k u ,  jako  o dd z ie ln a  ca łość ,  j ak o  r/,11- 
con a  po za  g ra n ic e  o jczyz ny  r e p r e z e n ta c j a  uurodo- 
w a ,  m a  d z iś  sw oje rac je  b y tu  czy n i e ?  Mówiono;  
s to su n k i  się z m ien i ły ,  powodów do e m ig ro w a n ia  
n ie  m a ju ż ,  d a w n a  e m i g r a c j a  a lbo w y m a r ł a  albo 
w ró c iła  do o jczyz ny ,  a lbo  się w y n a ro d o w iła  —• 
je ś l i  w ięc j e s t  e m ig r a c j a ,  to e m ig r a c j a  d la  c h leb a ,  
a  t a  n ie  m a  c h a r a k t e r u  po li ty czneg o  i t  d. i t. d. 
T y m c z a s e m  e m i g r a c j a  j e s t ,  s to su n k i  pod b e r ł e m  
ro s y j s k i e m  zaw sze  j ą  z a s i la j ą ,  a  ks iążę  B is m a rk  
o s t a tn im i  czasy  począ ł  s ię  s t a r a ć  u s i ln ie ,  a ż e b y  
p o m n oży ć  l iczbę  p ra w d z iw y c h  „ w y g n a ń c ó w " .  B ra k  
j e d n o l i t e g o  b y tn  p o l i ty c zn eg o  d la  w szys tk ich  P i -  
U k ó w ,  b r a k  n d z ie ln o śc i  p aństw ow ej,  n ie  dozwoli 
w ięc nig iiy ,  ażeby  u s t a ło  z u p e łn ie  w y chodź tw o  po­
l i ty c zn o  po lsk ie ,  a  skoro  t a k  j e s t ,  n a le ż y  liczyć  
s ię  z f a k t e m  i życzyć  sobie ,  ażeby  ta  e k s p o z y tu ra  
n a ro d n  po lsk iego  za g ra n ic a m i  o jczyzny  b y ła  zaw ­
sze na leż y c ie  o rg an izo w an a ,  żeby  sie c z n la  c a ł o ­
śc ią  i  w z a je m n ie  p r z e j t r z e g a ł . i  w spólności i n t e r e ­
sów p o lsk ic h  na  obc/.yźnie, a ż e b y  w końcu  w za ja -  
m n e m  w sp ie ra n ie m  się w w alce  o ch leb  powsze 
dn i  i k o n t r o lą  p os tępow an ia  j e d n o s te k ,  s t r z e g ła  od 
w sz e lk ie j  z m az y  im ię  Dolski i P o laka ,  s t r z e g ą c  
ta m  sa m e m  godności na ro do w ej i z n ie w a la ją c  do 
czci d la  n ieezczęś liw ego  n arodu .

N ie  zaw sze  t a k  byw ało  w o s ta tn ic h  c zasach .  
R o la  k ie ro w n iczk i  s p r a w  po lsk ich ,  k tó r ą  sobie  d a ­
w niej e m i g r a c j a  s a m a  p rzy w ła s z c z y ła ,  z b y t  d a leko  
id ąca  p r e t e n s j a  do w y łą c z n e g o  re p re z e n to w a n ia  
sp raw  P o ls k i  na  z e w n ą t rz ,  w y n ik łe  z tą d  g o rs z ą c e  
s o ry , le k ce w aże n ie  sp raw  w e w n ę t rz n y c h ,  k tó re  
w m ia rę  w iększych  sw o bó d  w y ła n ia ć  się poczę ły  
w p oszczegó ln ych  d z ie ln ic ach  P o l s k i , n a re szc ie  
zup e łn e  częs tokroć  n ie ro z u m ie n ie  po trzeb  i d ążeń  
ty c h ż e  d z ie ln ic  i s t r a c e n ie  z m y s łu  do o d czuw an ia  
sp raw  k ra jo w y ch  — w szys tko  to  s p ra w i ło ,  że zw ią ­
z e k  e m ig ra c j i  z k r a j e m  n ik ł  co raz  bardz ie j  i w 0-  
c zach  s a m y c h ż e  P o laków  u p a d a ło  znaczen ie  e m i ­
g r a c j i .  W y r a z e m  tego  u p a d k n  by ły  j a k i e ś  f r a k ­
c y jn e ,  co raz  n ie d o łę ż u ie js z e  i  d la  k r a ju  coraz  b a r ­
dz ie j  n ie z ro z u m ia łe  u is e m k a .

L e cz  snać  zd ro w sze  żyw io ły  e m ig ra c y jn e  
u z n a ły  w k oń ca ,  że to źle, i poczęły  się k r z ą ta ć  
około  p o w a ż n ie js z e g o  s k u p ie n ia  rozp rószon ych  w y ­
gn ań có w , a  n a jśw ież szy m  w y ra z e m  te j  pożyteczne j 
d ążnośc i  j e s t  nowy o rg a n  e m i g r a c j i  po lsk ie j  
w P a r y i n  p. t. Glos Polski *).

Z p ro g ra m u  i a r ty k n łó w  1 nr. t eg o  p is m a  
n a b y w a m y  p rzek on an ia ,  i e  o rg a n  te n  s t a w ia  sobie 
zd row e cele ,  po rznca  m e n to r sk i  to n  uczen ia  P o la ­
ków p a t r jo ty z m u ,  (k tó r y m  to to n em  p i s e m k a  e m i ­
g ra c y jn e  s t a w a ły  się n ie r a z  aż  śm ie szn e )  p ra gn ie  
u t r z y m a ć  zw iązek  m ięd zy  o jczy zn ą  a w y g n a ń c a m i ,  
owe d la  obu s t ro n  p o żądane  czucie, bez k tó reg o  
n ia n i e  z c z a se m  w z a je m n e  ro z u m ie n ie ,  i że chce  
s ię  s ta ć  ro d a k o m  w o jczy ź n ie  p o ży tec zny m .

„P o d  w z g lęd em  n a ro d o w y m  —  pisze  G los 
po lsk i  — p rz y rz e k l i śm y  p rzy c zy n ia ć  się do p o m n a ­
ż an ia  środków n a ro do w ej o b ro n y  i o d dz ia ły w a ć

* J e s t  to dwutygodnik, którego pierwszy num er 
po jaw ił  się z dniem 25 . b. m. Dołączonym doń jest 
dodatek w języka francusk im  p. n. „Supplćm ent au 
Głos polsKi", jo u rna l po lonais p a ra u sa n t a Paris. 
Pierwsze  wychodzić ma co dwa tygodnie, d rug i co 
miesiąc. W  pierwszym numerze G łosu P olskicg , 
znajdujemy na czele a r ty k u ł  od redakcji streszczają­
cy p rogram  pisma, a dalej a r ty k u ł  wstępny : „E m ig ra ­
cja po lska", w którym po streszczeniu historji emi­
gracji,  redakcja  określa  stanowisko do obecnej emi­
gracji i stosunek jej do kraju . W  dalszym ciągn mie­
ści się wiersz T. Lenartowicza, korespondencja 
z Kissingen (o kolonii polskiej w M onachium), P rze ­
gląd polityczny, Instytncja  ska rb n  polskiego, Spraw o­
zdanie Stowarz. Klaudji Potockiej,  W ykaz składek na 
b iednych s tudentów polskich w P aryżu ,  Przeg ląd  
dz iennikars tw a polskiego i Rozmaitości.

Cały ten n um er dobrze się prezentuje i ch lu ­
bnie świadczy o komitecie redakcyjnym, którego se­
k retarzem  je s t  p. L udw ik  D y g a t .  Kasjerem adm ini­
stracji jest p. R u b a c h ,  a redaktorem odpowiedzia l­
nym p. E . B o  j a n o w s k i .

W  dodatku francuskim pomiędzy innemi jes t:  
„L a  presse  polonaiBe". W ymienione są główniejsze 
p ism a lwowskie i krakowskie, prowincjonalne w G a­
licji i Poznańsk iem . Dalej wiadomości z Kongresówki, 
Galicji i k s ięs tw a  Poznańskiego. W  pierwszych po­
dane są wiadomości o rusyfikacji Królestwa Polsk ie­
go, o prześladowaniu unitów na Podlasiu, o koloni­
zacji w  Poznańskiem, o otwarciu Collegium novum  
w K rakowie i o odwiedzinach arcyksięcia Rudolfa 
w Galicji.  Dodatek ten miesięczny poznajomi obcych 
trochę więcej z nami. P ren u m era ta  G łosu Polskiego 
wynosi rocznie tylko 11 frank 20  cent. Redakcja
i admin is trac ja  w P aryżu .  Rue de 1 Arbrosee 46.

—  T i k  m i  s ię  zda je .
—  J e d z ie s z  na  za rę c z y n y  i t a k  mów isz  o 

n a rz e c z o n e j  ?
—  No, ona  m i się podoba, a le  w idzisz . . .  Czy 

u w a ż a łe ś  j a k  c ó rk a  do m a t k i  podobna ? A to ca ła  
B ro u c ia .

—  T a k ?  A n iech  t a m  sobie . . .
—  P a m ię ta s z ,  j a k a  t a  B ro ń c ia  b y ła  ś l i c z n a ?  

A ch ,  te  n a sze  k o b ie ty  !
—  Ot, g łu p s tw o  s tu d e n c k ie .
—  J a k  te ż  có rce  na im ię ,  bard/.o ;u  c ie ­

k ą  y ?
—  A, n iec h  t a m . . .  Cóż ci p o t e m ?
—  O t, t a k .  J a k  oni p r ę d k o  jad ą .
—  J a c e n t y  d u ie ó ,  k ou ie  m i podpali .
—  W ie s z ,  t a k i  j e s t e m  zm ęc zo n y ,  n ie w y sp a ­

n y ,  że nie w ie m ,  j a k  dz iś  b ęd ę  n S te fau i i .
—  P rz e ś p i s z  się n m n ie .  Za kw ad ra n s  b ę ­

d z ie m y  w dom n. O, jn ż  w idać k rzy ż  przy d rodze .
—  Czy jn ż  t a k  k o n ieczn ie  u łożone ,  że dziś 

m a m y  być  n S te f a n i i ?
—  A no n a tu r a ln ie ,  n ie  m o że  hyc inacze j .
—  C zegoś  m n ie  g łow a z aczy n a  boleć. O na 

ł a d o  a. *.
—  K t o ?
—  N o ,  S te f a n ia  —  a le  c zem u  o na  p a l i  p a ­

p ie ro sy  i powozi k o ń m i ?  To j a k o ś  n ies tosow ne  
d la  k o b ie ty .

—  H o , h o !  a  czy to  ona  j e d n a ?
—  P a t r z ,  p a t r z ,  có rce  Ż a rn ic k ie j  sp ad ł  k a ­

p e lusz  z g łow y.
S ta n ę l i  —  b ieg n ę .
Z e rw a łe m  się ,  p o p ę d z i ł e m  i p o d a łe m  k a ­

pe lusz .
— U w aża j  J a d w is in  — r z e k ł a  m a tk a .
J a d w is i a  p o d z ię k o w a ła ,  p o d a łe m  je j  rę k ę  —

i ża l  m i  b y ło  odchodzić .
—  W io ,  wio —  z a w o ła ł  p an  Jó ze f .

p rzec iw  w sz e lk im  objaw om  s łab n ące j  w ia ry  w o s t a ­
te czn y  t r y u m f  sp ra w  naszego  n a ro d n  ; pod w z g ię d e m  
w y z n a n io w y m ,  s to ją c  ua g ru n c ie  dz ie jo w e j  a  w sz e c h ­
s t ro n n e j  to le ra n c j i  p rzodków  n a sz y c h  i r ó w n o u p ra ­
w n ien ia  w sz y s tk ic h  w yznań, b ron ić  praw  z a g ro ż o ­
nego  w k ra jn  k ośc io ła ,  a  to  w z a k re s ie  in t e r e s e m  
sp ra w y  n a ro d o w e j  w y t k n i ę t y m ;  p o i  w z g lędem  
sp o łecz n y m , o p ie rać  się n a  zasad z ie  ró w n o u p ra ­
w n ie n ia  w szy s tk ic h  w a rs tw  n a r o d n ;  w s to su nk u  
do w jc b o d ź tw a ,  p rzy czyn iać  się do zespo len ia  s i ł  
e m ig ra c y jn y c h  i sp o ży tk o w an ia  tak o w y e h  n a  rzecz  
narodow ej obrouy; w s to su u k u  do p ra s y  k ra jo w e j ,  
r o z ja śn ia ć  i u w yda n iać ,  w m ia rę  p o trzeby ,  z m usu  
n ie i lop ow iad aue  p rzez  n ią  m vś li  i p o w iad am ia ć  j ą  
o w y b i tn ie js zy ch  u s i ło w a n ia c h  w y cbo dź tw a  i o ru- 
c h n  z ag ran iczn e g o  p iś m ie n n ic tw a  w p rz e d m io c ie  
naszej n a rod ow ej s p r a w y ;  w s to s u n k u  w reszc ie  do 
narodów  obcych, w śród  k tó rych  ż y je m y ,  z a z n a j a ­
m iać  p ra sę  z a g ra n ic z n ą  z k w e s t j a m i  do tyczą cem i 
po łożen ia  naszeg o  k ra jn  i j eg o  u za sad n io n y ch  
p raw * .

T o są  s łow a  p ro g ra m u .  W  d a ls z y m  a r t y k u le  
G łosu polskiego, c z y ta m y  co n a s t ę p u j e :

„ D a w n o  jnż. j e d e n  z n ie p r z y ja z n y c h  n<>m 
mężów s tan u ,  b r .  F ic ą u e lm o n t ,  m in is te r  a u s t r i a ­
cki, w y zna ł ,  że H y l k c  polska  e m i g r a c j a  d o s łu ż y ła  
się pow ażnego  z n a c z e n ia  w św iec ie  p o l i ty czn y m ^  
a  rzą d  f r a n c u s k i  s łu sz n ie  zaz n a czy ł ,  żo j ę d r n a  to 
e m ig ra c j a ,  co po tra f i ła  w ytw orzyć t r * a ! e  in-t.ytn- 
c je  i s ta ć  się za  g r a n i c a m i  ro dz inn ego  k ra ju  ży- 
w o tu e m  s p o łe c z e ń s tw e m .  W o ln o  n a m  k ry ty k o w a ć  
szczegóły , p o je d y ń c z y c h  lndz i ,  p o je d y ń cz e  fa k ta ,  
a le  z a k ła d y  po w sta łe  p rzed  c z te rd z ie s tu  la ty  a  do ­
tąd  is tn ie ją c e ,  to w a rz y s tw a  l i te r a c k ie ,  szko ły  dla 
m ło d z ie ż y  oboje j  płci,  oraz  uowsze in s ty tn e je  
ć w ie rć  w iekn  ju ż  t r w a j ą c e  a  ro z w ija ją c e  s ię  wciąż 
po m y ś ln ie  —  a  to  wśród n a j f a ta ln ie j s z y c h  w a r u n ­
ków i okoliczności,  w sz y s tk o  to św iadczy ,  bąd ź  o., 
bądź, o n iep osp o li te j  w y t rw a ło ś c i ,  o b ez iucereso  
w nern z a m i ło w a n iu  d o b ra  pub liczn ego  ze s t ion} 
ty ch ,  k tó rzy  n i6 ty lko  że ty m  in s ty tu c jo m  uie d o ­
zw olil i  n p aść ,  a le  po tra f i l i  j e  n a  św ie tn e j  stop ie  
n t r z y m a ć  do d z is ie j s z e j  chw ili .

I n u e  e m i g r a c j e  w y n a r a d a w ia ją  się p rędko  i 
n ik n ą  w m as ie  obcego  n a r o d u : n asza  w idać  p o tę ­
żn ie jszeg o  m u s ia ł a  być d u c h a  i s i ln ie jsz eg o  b a r t u v 
k iedy  je j  nic  d o tąd  nie  z ła m a ło ,  k iedy  ow szem , 
b n d z ą c  się d z iś  w ięce j  j a k  k ie d y k o lw ie k  do życia, 
pow iada ona , że teg o  w szy s tk ieg o  je szcz e  nie do 
syć , że na n iej inne  i w a żn ie jsze  c iężą obow iązk i,  
że k ra j  się od n iej c zeg oś  więcej d o m a g a ,  że czas 
a b y  s t a n ę ła  n a  w ysokości swego dz is ie jszego  z a d a ­
n ia ,  a po w ięk sza ła  swe w y s i łk i  d la  sp ra w y  n a ro ­
dow ej w m ia rę  j a k  r z ą d y  zaborcze ,  w dw óch  p rz y ­
n a jm n ie j  d z ie ln ic a c h  P o lsk i ,  p o m n a ż a ją  u s i ło w a n ia  
w ce lu  o s ta te c z n e g o  z n is z c z e n ia  nasze j  narodo  
wości.

E m i g r a c j a  polska żyje, i p e łu ie js z e m  je szcze ,  
p o ż y te c z n ie js z e m  d la  k ra jn  życ iem  żyć p ragn ie .  
K tó ż b y  z P o laków  m ó g ł  się na  tę m y ś l  nie c ie ­
s z y ć ?  K tóżby  się tego j e j  ż y c ia  m ó g ł  obaw iać?  
W sz a k  i o n a  s k o r z y s ta ł a  z d ośw iadczeń  narodu; 
w szak  i ona  w y c ie rp i a ła  w szy s tk ie  je g o  bo leśc i ,  do 
k tó ry c h  w d o d a tk n  p rz y b y w a ły  bo leśc i  je j  ty lko  
w łaśc iw e .  O na  wie, że n ie  j e s t  P o ls k ą  c a łą  a le  
„d ro b n ą  c z ą s tk ą  n a ro d u  p o lsk iego  po za  k r a j e m " ;  
ona  uie rośc i  sobie p r e t e n s j i  do czego iu ueg o ,  j a k  
do p e łn ie n ia  sK rom nego sw eg o  obow iązku  i do 
p rzy n ie s ie n ia  swojej c e g ie łk i  do tych w szys tk ich ,  
z k tó r y c h  k ied y ś  „ca łość  się z ło ż y " .  O na ch ce  żyć 
z k r a je m  i d la  k ra ju ,  a k ra jo w i  aui p rzew odn iczyć  
a n i  p r z e s z k a d z a ć  w je g o  p ra c a c h  n ie  z a m y ś la .  Ona 
w p raw dz ie  w zg lęd am i czy s to  p ro w in c jo n a ln e m i 
powodować się nie może, a  oczy m a  zw rócona ku 
ca łości ,  n ie kn  cząs tko m ; o n a  d la  Polski p racow ać  
sobie  życzy ,  uie d la  te j  lub  owej p row incj i  wy­
łą cz n ie ;  ona  nie z a m y k a  s ię  w dz is ie jsze j  chw ili ,  
k tó r a  j e s t  w je j  oczach  c h w ilą  p rz e m i j a ją c ą ,  a  m a ­
ją c ą  ty lko  p rzygo tow ać  lep szą  p rzy sz ło ść ;  ona  już  
tą  p rzy sz ło śc ią  żyje i ku n ie j  rw ie  się w szy s tk ie -  
mi s i la m i  w ia ry  i n ad z ie i ."

Z p ra w d z iw e m  za d o w o le n ie m  w y czy tu je m y  te 
poważne i roz t ro p n e  p o g lą d y  w n a ju ow szy m  o r g a ­
nie e m ig r a c y jn y m ,  a  w nosząc  z n ich  na p rzy sz łą  
p o ży tec z n ą  dz ia ła ln o ść  Głosu polskiego, p rzesy łam y  
ran z d a la  b r a t e r s k i e  „Szczęść  B o że!*

Zjazd prawników.
Komitet zajmujący się przygotowaniami do zja­

zdu, ogłosił tymczasowe sprawozdanie sekretarza. P o ­
wiada ono : Komitet podejmnjąc myśl zjazdu p raw n i­
ków i ekonomistów polskich, nie pochleDiał sobie 
wcale, aby odrazu m ógł szerokie koła  zainteresować, 
wywołać ud z ia ł  bardzo znaczny, zwłaszcza iż niema 
zawodu, którego uczestnicy byliby  tak rozproszeni,  
tak  rozbici,  tak  mało troszczący się wzajemnie o sie­
bie, jak  prawnicy. Podczas gdy lekarze, technicy, po­
czuwając się do łączności interesów tworzą dzielnie 
zorganizowane i kwitnąee stowarzyszenia i mają  swo­
je o rgana  dziennikarskie , is tnieją zaledwie dwa towa­
rzys tw a prawnicze, we Lwowie i w Kossowie, a o 
osobnym organie ,  popierającym in teresa  zawodów 
prawniczych nie m a  an i mowy. W łaśn ie  p rzełamanie 
p iirw szy ch  lodów, zbliżenie wzajemne, obudzenie po­
czucia solidarności jest jednym  z najprzedniejszych

—  A , n ieznośny  m a jo rz e  —  coś m i  sze -  
p u ę ło  w duszy .

S ied zę  zuo w u  z K a z ie m .  M i lc z y m y  z a w z ię ­
c ie. S k rę t ,  m o s te k .  J e s t e ś m y  p rzed  g a n k ie m .

 ̂ ** *
K o ło d z ie j  i kow al c a ły  dzień  n a p ra w ia l i  po ­

wóz. W ie c z o re m  n ie  m o żn a  by ło  w y pu śc ić  gości.  
P a u i  K a z im ie rz o w a  uie m o g ła  w y jech ać ,  m u ie  
głO'va bo la ła .  K a z io  w y s ła ł  b i l e t  p r z e p r a s z a ją c y  
do pani S te fa n i i .

P a ń s tw o  Z a ra ń s c y  p rze n ie ś l i  s ię  p rzed  m ie ­
s i ą c e m  ze S t ry jsk ie g o  w J a s i e l s k i e  do je j  m a ją tk u ,  
a  Z a r a ń - k a  w ra c a ła  te r a z  z T a r n o w a  do dom n. 
Nocować m u s ia ł a  w R y g l ic a c h  u J a n k l a .

«* *
W  pół ro ku  odby ło  s ię  m oje  w ese le  z J a -  

d w in ią .  choc iaż  w posagu  d o s t a ła  ty lk o  trzy  fo l­
w a rk i .  Do S te f a n i i  k o nk u ro w ało  t r z e c h  różnego 
w ie k u  k a n d y d a tó w ,  aż się po rok u  o żeu ił  r o tm i s t r z  
od d ra g o u ó w  i z o s ta ł  p an to f lem ,  a le  to  pan to f lem , 
j a k ie g o  d o tą d  w k ro n ik a c h  m a łż e ń s k ic h  u ie  znano. 
K a z io  m a r t w i ł  gię b a rd zo ,  że  z a m i a s t  s ie d m iu  
fo lw a rk ó w  n a  t r z e c h  p o p rz e s ta ł e m .  P a n  Jó ze f  
t r z y m a ł  m i  s y n a  do ch rz tu ,  a j a  d z ię k o w a łe m  
B ogn ,  że s t a ro p o ls k ie  „ jak oś  to  b ę d z ie “ o ch ro n i ło  
rn u ię  od żony, co p a l i  p ap ie ro sy  i powozi czw órką .

K ło po ty  g o sp o d a r sk ie  n ie r a z  do ku cz a ją ,  p r a ­
cow ać  t r z e b a ,  a le  p o w ta rz a m  sobie  „ n ie  d a jm y  
s ię "  i j a k o ś  n ie  d a ję  się b ied z ie .

M o ja  J a d w in i a  to an io ł  p r a w d z iw y ;  n ied łn g o  
zac zn ie  u czyć  g r a m a ty k i  n a sze g o  S ta s ia ,  i da j  
B oże, aby  t e n  S ta c h  m ój kochany  z n a la z ł  k ie d y ś  
t a k ą  s a m ą  żonę. Bóg ł a s k a w i  J a k o ś  to b ę d z ie !  
N ie  d a jm y  s ię !

C zesław  P ieniążek.

zadań projektowanego zjazdu. Nie doznaliśmy w  tym 
Względzie zawodu, bo od połowy czerwca b. r. każda 
praw ie poczta przynosi nam zgłoszenia ze wszystkich 
dzielnic Polski ze strony praw ników  i ekonomistów 
polskich wszystkich zawodów. L iczba członków w y ­
nosi dotąd 153, a’ ponieważ jeszcze pozostaje prawne 
miesiąc do zamknięcia listy uczestników spodziewamy 
się, że wzrośnie znacznie. Prezes Towarzystwa przy­
jac ió ł  nauk w Poznaniu  —  n*stor ekouomistów pol­
skich, dr. August hr. Cieszkowski, który osobiście 
p rzyobiecał przybyć, zarząd kasy pomocy a iw ok a tó w  
przysięgłych w W arszawie, towarzystwo prawnicze 
we Lwowie zachęcają dc udziału w  zjeździe, za co 
wyrażamy im niniejszem podziękowanie publiczne. Ze 
zgłoszeń członków wyjmujemy kilka nstępów, s tano­
wiących dowód, w  jak im  stopniu zjazd nasz  czyni 
zadość istotnej potrzebie społecznej. T ak  pisze np. dr. 
Zygmunt Szułdrzyński, właściciel ziemski w Lnba- 
czu w W. Księstwie P oznańsk iem : „W  każdym razie 
proszę przyjąć obecne me oświadczenie co do udziału 
w rzeczonym zjeździe jako dowód, że godzę się z u ­
pełnie  na  motywa szac. Komitetu co do korzyści n a ­
ukowych i praktycznych wspólnej narady , a zjazd 
ten tem wiecej ma pociągu, że s :ę odbyć ma w K ra ­
kowie, nietylko przeszłością wielkim, ale i w te ra ­
źniejszości promiennym tą pełnią narodowego życia, 
której b ra k  tak  żywo czujemy w nawiedzonej ciężko 
Wielkopolsce. Jak o  rolnik, od la t  już wielu p racu ją­
cy na  rodzinnym Zagonie, śledzący tylko zdała roz­
wój badań  naukowych prawniczo-ekonomicznych, w  n a ­
radzie osób, poważnych ścisłą wiedzą naukową, 
mniej św ia t ła  sam dorzucić, jak  raczej ze św iat ła  
uczestników fachowych skorzystać zdołam ." —  Te 
słowa znajdą zapewne odgłos w sercach wszystkich 
praw ników  i ekonomistów polskich.

Tematów zgłoszono ogółem 22  —  treści różno­
rodnej. Dotykają one różnych dziedzin praw nych  i 
ekonomicznych i wielu n ader  żywotnych kwestyj. 
Rozłożyć je obecnie należy n a  cztery posiedzenia 
w ten sposób, aby na  pieiwsze przypadły  ogólne, na 
drugie  historyczne, n a  trzecie z dziedziny p ra w a  po­
zytywnego, a  na czwarte z dziedziny ekonomii spo 
łecznej i nauk  pokrewnych.

N a  p i e r w s z e  posiedzenie dnia  9. września 
o godzinie 9. rano  przychodzą na porządek dzienny 
następujące tematy : 1. Dr. K asparek  z K r a k o w a :
„O potrzebie troskliwej upraw y p raw a m iędzynarodo­
wego prywatnego i o środkach do tego celu zmierza­
jących."  2. Dr. Kasznica ze L w o w a . „W ydzia ły  p ra ­
wne w nniwersytetach  jako wydziały n au k  społe­
cznych." 3. Dr. Oswald Balcer ze L w ow a : O potrze­
bie słow nika  wyrazów p raw a  polskiego i jego ułoże­
n iu ."  4. Karol Dunin  z W a rs z a w y :  „W  kwestji t e r ­
minologii prawnej poisKiej 5. L. z W a r s z a w y : 
„Stosunek praw ny jednostki do pań s tw a  i p aństw a  do 
jednostki."

Posiedzenie d r u g i e  dnia  9. września o go­
dzinie 4. popołudniu. 6 . Dr. Leo Ju l iusz  z Krakowa: 
„Reformy skarbowe sejmu czteroletniego." 7. Weidel 
Em il z Warszawy: „Ju trzyna  w daw nem prawie pol­
akiem, jej określenie i znaczenie." 8 . Dr. D embiński 
z K rakow a : „W p ły w  l i te ra tury  włoskiej n a  polskie 
piśmiennictwo polityczne XVI. w ieku ."  9. Dr. Fie- 
r ich Maurycy z K rak ow a: „O środku p raw nym  I I  
ins tancji w ustnem  postępowaniu sądowem cywilnem." 
10. Dr. Krzymuski E dm und z K rak o w a :  „O jaw no­
ści w procesie k a rn y m . '  11. Poseł Grotowski z J a ­
ćmierza : „Systemy więzienne i ich wpływ, oraz o 
potrzebie, w arunkach  i urządzeniu domów przymuso­
wych do pracy."

Posiedzenie t r z e c i e  dnia 10. września o go­
dzinie 9. rano. 12. D l.  Kleczyński z Krakowa : „O 
zasadach organizacji sam uząd u ,  “ 13. Henryk Konic
z W arszawy: „O konieczności zgromadzeń gminnych 
jako samoistnej w ładzy w samorządzie gminnym." 
14. Dr. Witold Lewieki ze L w o w a :  „Dotychczasowe 
us i łow an ia  w Sejmie i Wydziale krajowym, mające 
na celu reformę ustaw y gminnej."  15. Dr. Roszkow­
ski ze L w o w a :  „O procedurze w sprawach ekstrady 
cyjnych “ 16. Dr. Ksawery Fier ich  z K rakowa: „Czy 
prawo zwrotnego poszukiwania z powodu niepewnej 
płatności d łużn ika  głównego w prawie wekslowem da 
się ze s tanowiska  praw nego  i ekonomicznego uzasa­
dnić ?“ 17. Ju l ia n  Tałasiewicz. radca  sądowy z W a ­
dowic : „O adminis trow aniu  spadkowyoh gospodarstw 
wiejskich na  wspólny rach un ek  aż do spłaty  współ- 
spadkobierców, jako o najodpowiedniejszym środku 
do u trzymania gospodarstw  gruntowych włościan ga- 
licyjikich."

Posiedzeniu c z w a r t e  dnia 10. września o 
godzinie 3 popołudniu. 18. Dr. W itold Skw ar/yński 
z Poznańskiego: „O konieczności i możliwości g run to­
wnej reformy kredytu  ziemskiego." 19. Dr. Antoni 
Dominirski z P r u s  Królewskich . „O kolonizacji w ew ­
nętrznej." 20 . D i.  T aaensz  Rutowski ze L w o w a :  
„Interes  rolnictwa w  wytworzeniu krajowego przemy­
słu  “ 21. Dr. Włodzimierz Kozłowski z P rzem ysk ie ­
go : „O reformach podatkn od sp iry tusu ."  22 I)r. 
Józef Milewski z K ra k o w a :  „W  sprawie waluty ."

Kronika i ie js c o v a  i
Lw ów  dnia 30 lipca.

* D r .  K a z i m i e r / ,  G r o c h o l s k i , prezes Kola 
polskiego w Wiedniu, przybył do Żegiestowa.

* D r .  J u l i a n  O c h o r o w i e z  przybył wczoraj 
z Paryża  i zamieszkał w hotelu Żorża

* D r .  I z y d o r  S z a  r a n i e  w I c z  wyjechał do H a ­
licza celem dalszych poszukiwań archeologicznych.

* D r .  S t e f a n  S m a l - S t o c k i ,  profesor uniw ersy­
tetu czerńiowieckiego, wytoczył proces k arny  przeciw 
redaktorow i Słrachopuda, p. Monczałowskiemu, za 
obrazę honoru.

* Z d w o r n .  W edług dzienników wiedeńskich, 
cesarz Franciszek  Józef uda się dnia  1. sierpnia  na 
łowy do Langbachseen  pod Gmunden.

Papież  udzielił  areyksięciu Albrechtowi, z okazji 
70. rocznicy urodzin tegoż, order Chrystusa.

Arcyksiążę Karol Ludwik przybył wraz z swą 
małżonką do WiedDia, zkąd po krótkim wypoczynku 
ud a ł  się na  dłuższy pobyt do Artstiidten. Dziś obcho­
dzić będzie arcyksiążę 54. rocznicę swych nrodzin, 
na  k tórą  to uroczystość przybędzie do Artstiidten a r ­
cyksiążę Otto i a reyksiężna M arja Józefa.

Arcyksiążę Rainer,  wraz z swą m ałżonką arcy- 
księżną Marja, powróci w pierwszych dniach sierpnia 
z Anglii do Baden.

*  P . T e o d o r  B i l e e k l  p rzes ła ł  do Nowego Pro- 
łom u  list, w którym donosi, ie  uciekł do Kijowa nie 
2 obawy przed aresztem, ale z powodu materjalnej 
ru iny , k tóra  nie pozwala mu pozostawić rodzinę na 
pastwę nędzy. Chce więc p. Bilecki znaleść w Rosji 
posadę, którąby mógł objąć po odbyciu kary  w Sam ­
borze, a  znalazłszy taKową natychmiast powróci (?) 
do Austrji i zgłosi się do sądu Samborskiego.

t  M ieczysław B ochenek , dr. praw, profesor 
ekonomii politycznej w uniwersytecie Jagiellońskim i 
radca  miejski, opatrzony św. Sakram entam i, zm arł 
wczoraj rano w Krakowie w 49  roku życia.

Sp. Mieczysław Bochenek, urodzony w K rako­
wie w d. 28. listopada 183 8  r., uczęszczał tam do 
gimnazjum i w r .  1857. w stąp i ł  do uniwersytetu J a ­
giellońskiego, a  mianowicie przez la t  dw a uczęszczał 
n a  W ydzia ł filozoficzny, poczem przeszedł na W ydział

p raw a  i administracji.  Od r. 1864 .  do 1867. praco­
w ał w redakcji Czasu. Stopień dra  p raw  osiągnął 
w d. 20. lipca 186 7  r. W tymże roku udał się do 
un iw ersyte tu  w Heidelbergu, i tu  pod k ierunkiem  
prof. Karola K niesa ,  następnie zaś w  Paryżu  odda­
w a ł  się studjom specjalnym nad ekonomią polityczną. 
Za powrotem do kraju , po dopełnieniu warunków 
przepisanych, dopuszczony został do docentury z eko­
nomii politycznej w uniwersytecie Jagiellońskim. W r. 
1871. poruczono mu także wykład  ustawodawstwa 
skarbowego austrjackiege. W  tymże samym roku zo­
s ta ł  członkiem komisji dla teoretycznych egzaminów 
rządowych oddziału nau k  politycznych. W r. 1874 
m ianow any został profesorem nadzwyczajnym a w  r. 
188 3  profesorem zwyczajnym ekonomii politycznej 
w uniwersytecie Jagiellońskim. N a  r. 1 8 8 4 /5  w ybra­
no go dziekanem wydziału p raw a  i administracji.  Od 
r. 1872  b y ł  członkiem rad y  m ias ta  Krakowa, od r. 
18 7 4  członkiem towarzystwa ekonomistów austrjackich. 
Ogłosił d r u k ie m : „Stanowisko państw a wobec kolei 
żelaznych". (Krakowskie czasopismo prawnicze z r. 
1869  str. 36 - 8 3 ) .  „Kasy pożyczkowe na  wzajemno­
ści oparte i zasada stowarzyszenia." (Biblioteka w a r ­
szawska 1871 T I.,  str. 244  — 260, W arszaw a, roku 
1871).  „W ym iana  dóbr, jej mechanizm, jako wstęp 
do teorji k red y tu" ,  1873. „Kredyt jako czynnik eko­
nomicznego. etycznego, społecznego i politycznego r o ­
zwoju społeczeństw". (Pam iętn ik  krakowskiego wy­
działu prawniczego z roku 1 8 7 2 /3  str. 3 2 — 74). „Po­
datek gruntowy i system podatków od in t r a t .“ K ra­
ków 1883  str. X i 201. Prócz tego szereg rozbiorów 
krytycznych rozmaitych dzieł.

Pogrzeb ś. p. Bochenka odbędzie się w K rako­
wie w niedzielę o godz. 5. po południu.

* P rzen iesien ia . P. m inis ter  spraw  w ewnę­
trznych, przeniósł starostę Józefa Salamon* 1 Bor- 
szczowa do T łum acza, przeznaczył nowomianowanego 
starostę dr. S tan is ław a  Dunajewskiego dla  Żywca, i 
pornczył nowo mianowanemu sekretarzowi namiestni­
ctwa, Emilowi Schuttowi, kierownictwo s tarostwa w 
Dąbrowie.

* Z u niw ersytetu . P. J a n  Rękiewicz, rodem 
z Glinika dolnego w Galicji, o trzymał na un iw ersy te ­
cie Jag ie llońsk im  stopień doktora praw.

* B a w i  w  K rakowie p. Je l inek ,  znany pub li­
cysta czeski, powracający z Zakopanego.

* Bawi w  W arszawie dr. Franciszek Bylicki, 
znany muzyk krakowski, profesor krakowskiego kon­
serwatorium, tudzież sprawozdawca muzyczny w a r ­
szawskich dzienników. Dr. B. powraca z odległej po­
dróży do Szwecji i Norwegii z zapasem notat, które 
zamierza zużytkować w formie „Szkiców z podróży". 
D rukować h i s  j e  jedno z pism warszawskich.

* Jutro w n iedziele  na Pasiekach odbędzie 
się Wycieczka Tow. druk. „Ognisko". Odbycie się 
tejże oznajmią chorągwie wywieszone w Rynku z lo- 
kaln  „Ochotniczej straży ogniowej" , i z koszar miej­
skiej straży ogniowej (piać cłowy). —  N a wycieczce 
ukaże się jednodniówka p. t. „Listek z Majówki".

* „Skała" stowarzyszenie katolickich rękodziel­
ników urządza w dniu 31. lipca br. w ogrodzie w ła ­
snym przy ulicy Mickiewicza 1. 28, festyn ogrodowy 
połączony z przedstawieniem aiuatorskiem. Członkowie 
stowarzyszenia odegrają : „C hrapanie  z rozkazu" ko- 
medja w 1 akcie i „P raczk a  w arszaw ska."  Bilety n a ­
być można w handlach pp. J .  A. Baczewskiego i 
Bromilskiego.

* O księciu  Karolu P o n ia to w sk im , zm ar­
łym  w San Pancrazio, donoszą z F lorencji :  Zm arły
by ł  najstarszym synem księcia S tan is ław a A ugusta .  
Resztę rodzeństwa stanowią : książę Józef, m arkiza
Picolellis  (m atka  hr .  Bentivoglio z pierwszego m a ł­
żeństwa, z drugiego zaś z markizem Rieei —  h ra b i­
ny Walewskiej) ,  książę Michał, który u m a r ł  w s ta ­
nie bezżennym i markiza Zappi, która zeszła ze 
św ia ta  bezpotomnie. Zmarły  obecnie książę P o n ia ­
towski ożeniony by ł  z markizą Moniecatini.

* A n k i e t a  s z k o l n a .  D n ia  17. s ierpnia  o godz 
12. w południe, odbędzie się w sali radnej W ydziału 
krajowt-go, pod przewodnictwem prezesa Wydziału 
kraj.,  p. Oktawa Pietruskiego, I I  posiedzenie poza- 
sejmowej komisji, złożonej do zbadania  projektu re ­
wizji gal ustaw  szkolnych W skład komisji tej wcho­
dzą : dr. S tan is ław  hr. Badeni, prof. dr. Michał Bo- 
brzyński,  J E  ks. Jerzy Czartoryski, radca dworu dr. 
Euzebiusz Czerkawski, J E .  ks. biskup Dunajewski, 
dr. Wojciech hr.  Dzieduszycki, poseł W łady s ław  Ł o­
ziński, prezes akademii umiejętności, dr. Józef Majer, 
prof. dr. Antoni Małecki, rektor dr. Tadeusz P iła t ,  
Mieczysław lir. Rey, Ju l iusz  Romańczuk, Tadeusz 
Romanowlcz, Zygmunt Sawczyński. ks. b isknp  Sole­
cki, rektor S tanisław  hr. Tarnow sai,  L u aw ik  W ierz­
bicki, prof dr. F ryderyk  Zoll, prof. dr.  W ładysław  
Zajączkowski.

N a  pierwBzem posiedzeniu, dnia  19 g rudnia  
1886. wybrano trzech referentów, którym powierzono 
projekty us taw  szkolnych przez W y az ia ł  krajowy u ło­
żonych, a mianowicie: 1 . ustawę o zak ładaniu  i u-
trzyinywaniu publicznych szkól ludowych i o obo­
wiązku posy łan ia  do nich dzieci, objął do zbadania  
dr. Euzebiusz Czerkawski. 2. ustawę o stosunkach 
prawnych stanu nauczycielskiego w publicznych szko­
łach  ludowych, powierzono dr. S tanisławowi hr.  Ba- 
deniemu 3 . ustawę o władzach nadzorczych miejsco­
wych i okręgowych dla szkól ludowych powierzono 
dr  Michałowi Bobrzyńskiemu. O ile dotychczas n a ­
desłali  już referenci swe opinie, zostaną one udzielo­
ne członkom komisji do w iadom ośc i; poczem już na 
tle wniosków przez referentów proponowanych toczyć 
się będzie dyskusja na  posiedzeniu komisji.

* U roczystość zam knięcia roku szkolnego  
W tu tejszym  uniw ersytecie  odbyła się dziś o go­
dzinie 9 rano. W kościele św. Mikołaja odprawioną 
została  msza św. przez b iskupa su f ragan a  kg. Pnzy- 
nę w asystencji licznego kleru. Obecni profesorowie 
uniwersytetu  wystąpili w myśl nowego rozporządze­
nia m inis ters tw a oświaty w czarnych togach, na k tó­
rych odróżnienie pojedynczych oddziałów oznaczały 
peleryny, w ydzia ł  teologiczny koloru fioletowego, p ra ­
wniczy czarnego, a  filozoficzny ciemno niebieskiego. 
R ek to r  profesor dr. P i ła t  okryty był togą barw y czer­
wonej. z Której zwieszała się gronostajowa peleryna 
Pochód profesorów z kościoła do uniw ersytetu  poprze­
dzony czterma pedelami z berłam i przeds taw ia ł się 
bardzo uroczyście i okazale.

Dziś również tuż po nabożeństwie odbyła się 
w auli uniwersyteckiej promocja dwóch nowych do­
ktorów p raw a  pp. D awida Tobiasza A s z k e n a z e g o  
i Ja ro s ław a  K o ł a c z k o w s k i e g o .

U dział publiczności w uroczystości by ł nader
słaby.

* Budowa gm achu pocztow ego we L w o­
w i e .  N a petycję reprezentacji m. Lwowa w sprawie  
oddania budowy gm achn  pocztowego we Lwowie k r a ­
jowej firmie przedsiębiorczej, wręczoną przez deputa- 
cję r a d y m ,  p ministrowi handlu  podczas pobytu jego 
we Lwowie d. 17. lipca b. r., odpowiedzia ł p. m in i­
ster B acąuehem  pismem z d. 22. b. m., że wydelego­
w ał  starszego inspektora jeneralnej dyrekcji austr. 
kolei żelaznych p . Fryderyka  Setza, który przybył 
dziś do Lwow a w tym celu, aby z oferentami na 
miejscu przeprowadzić rokow ania i uzyskać od nich 
ofertę, k tóraby odpowiadała preliminowanej, a  wzglę­
dnie us taw ą przyzwolonej cenie budowy.

* Ż o łn ierze  —  R u s l n i  z 30. (lwowskiego) 
pu łk u ,  stacjonowanego w Tulnie  po Wiedniem, zor­

ganizowali pod kierownictwem A. Semeniuka chór i 
dnia 17. l ipca odśpiewali bardzo pięknie mszę p ra ­
wioną przez kape lana  księdza Knniewicza. Śpiew wy­
pad ł dobrze i zjednał śpiewakom pochwałę oficerów i 
mieszkańców w Tulnie.

Dobra rycersk ie D oniczk i w Poznańskiem 
n aby ł  od pana  Józefata Zielonackiego p. Józef  C h ła ­
powski z powiatu pleszewskiego. W  przeszłym mie­
siącu nabył zaś w droaze k up na  pan J a n  W ieniaw a 
Bionisz dobra rycerskie Otoczno od rodziców swych 
J a n a  i Pelagii Broniszów. Te ostatnie dobra  ju ż  od 
przeszło 150  la t są w ręku familii Broniszów.

* W  T ru jtaw cu  odbędzie się na  cele dobro­
czynne w niedzielę 31. lipca 18 8 7  wieczorek muzy 
kalno-deklamacyjny. Ceny m iejsc :  Krzesło pierwszo­
rzędne 2 z ł ,  dalsze 1 zł. 20  ct. Wstęp na  salę 
60  ct Galerja  60  ct. Początek o godz. 6V2-

* N a  licy tację  wystaw ia  sąd tarnopolski dobra 
Koszyłowce, Popowce i Satki, własność J a k ó b a  bar  
Romaszkana. Cena w ywołania  5 4 4 .8 0 0  złr.

* M iędzynarodowy kongres tram w ajow y
odbędzie się wc W iedniu we wrześniu br .

Przygotowania  do tego kongresu  rozpoczęte już 
zostały.

* B a r .  Cesarz udzie l ił  z prywatnej swej szka­
tu ły  gminie Szczawne, w powiecie sanockim, na  b u ­
dowę cerkwi, zapomogę w kwocie 100 zł.

* Przestroga. Niewyśledzony dotąd oszust wy­
łudza  po domach obuwie pod pozorem, iż majster jo­
go z polecenia odnośnego lokatora, w którego m ie­
szkaniu się zwykle pod nieobecność tegoż zgłasza, 
p rzys ła ł  go po obuwie do napraw y.

* P ożar Sassowa. D nia  28. lipca około godzi­
ny 12 . w połndnie wszczął się pożar przy ulicy 
Kołtowskiej i wkrótce przerzucił się na Rynek. 
Uwiadomiona o tem ochotnicza straż ogniowa zło- 
czowska o godzinie w pół do drugiej przybyła z dw ie­
ma s ikawkam i i przyborami de ra tow an ia ,  kiedy już 
ogień o g a rn ą ł  cały rynek 1 domy przy trakcie  Bro- 
dzkim w k ie runku  ku zakładowi kąpielowemu poło­
żone. p ożar  szerzył się z taką  gwałtownością, iż 
tam ował komunikację na rynku i licznych ulicach, 
końmi można było tylko s tanąć  przed miastem, gdyż 
z powodu gorąca i dymn nie mogły postąpić naprzód. 
D achy suche z powodn nieznośnegó u p a łu  buchały  
płomieniem tak, że niepodobna było w jakikolw iek 
sposób do nich przystąpić. Spłonęły między innemi 
kościół, cerkiew z plebanią, ratusz, apteka i ogółem 
całe śródmieście, ocala ła  tylko p lebania  r z y m . - k a t , 
synagoga i parę domków krytych blachą. Ogień sro- 
żył się z taką  gwałtownością, że pali ły  się nawet, 
k ład k i  przez rowy wiodące. Dotąd odn -leziono 9 t r u ­
pów okropnie popalonych, mnóstwo poparzonycn osób 
leży po ulicach i na polu. W  pierwszej chwili pożaru 
wyniesiono wszystkie rzeczy n a  rynek dość obszerny, 
ale i tu na  wolnym placu prawie wszystko spłonęło, 
srebro znajdujące się w kufrach stopiło się. Ze s t r a ­
chu wszyscy głowy potracili, miało także spłonąć 
wiele gotówki i papierów wartościowych. Szkody na 
razie ocenić n iep o d o b n a , ale pewnie 100.000 zl. 
przeniesie. Z całego pięknego Sassowa odnowionego 
z powodu przejazdu arcyksięcia nic nie pozostało, 
tylko g ru /y  i zgliszcza, obraz najokropniejszego spu­
stoszenia i nędzy . Wszyscy mieszkańcy tu ła ją  się piS 
polach, bez dachu i chleba. Około godziny 7. wie­
czorem, przywieziono ze Złoczowa k i lka  wozów chle 
ba , s o l i , m as ła  , j a j , aby  zapobiedz chwilowej po­
trzebie.

Saosowianie skutkiem przerażenia  nic praw ic
nic ratowali,  a co z ruchomości ocalono, to zas ługą  
Złoezowian, s traży  ogniowej złoczowskiej i p. W eisera '  
właściciela fabryki papieru, który zaraz w pierwszej 
chwili przybył z s ikaw ką  i personalem fabiyoznym. 
Pp . Weiserowie gorliwie opiekują eię nieszczęśliwemi 
ofiarami k l ę s k i ; szczególną zasługę ma dr. G łuchow ­
ski, ordynujący lekarz  zak ładu  hydropatycznego w S as ­
sowie, który z praw dziwem poświęceniem spieszył z 
pomocą poparzonym. Ponieważ apteka się także spaliła , 
leki ze Złoczowa sprowadzić musiano. Złoezowski s ta ­
rosta, p. F lechner z pp. komisarzami W ybranow skim , 
Jełowickim, br.  Brunickim i Stachem byli na miejscu 
klęski, zkąd starosta doniósł o nieszczęśoiu p. nam ie­
stnikowi Zaleskiemu, prosząc o zapomogę na p ierwsze 
potrzeby. B urm istrz  złoezowski dr. Biilet by ł  również 
na miejscu pożaru i w y s ła ł  żywność dla pogo­
rzelców.

F a b ry ka  p. W eisera  i zak ład  wodoleczniczy 
ocalały zupełnie, gdyż tam ogień nie doszedł. Ogro­
mny b ra k  wody u tru d n ia ł  ra tunek .  Wojsko ze Z ło ­
czowa przybyłe i żandarm erja  w raz ze strażą ogniową 
utrzymują porządek, bo jeszcze pali się ciągle, dogo­
ryw ają  szczątki. Zapobieżenie nędzy możliwe jedynie 
w drodze publicznych składek.

Namiestnictwo w ysłało dla pogorzelców 5 00  zł. 
zapomogi.

* F ilcm on  Z a l e w s k i ,  jak już  o tem wczoraj 
donieśliśmy, zgodził się na odstawienie go do Europy 
i wydaaie  wład om austrjackim. Obecnie donoszą
z Wiednia, że zachodzi obawa, iż Zalewski w osta­
tniej chwili cofnie to swoje zezwolenie.

Jenn y  N athanson  pozostanie aż do rozstrzygnię­
cia kwestji w ydania  Zalewskiego w więzienia śled-
czem. Dochodzenie przeciwko niej prowadzone it-st 
tylko w k ierunku przes tępstwa depomożenia do ucie­
czki Zalewskiemu i u k ryw an ia  ib rodn ia rza  Sędzią 
śledczym w tej sprawie jes t radca  sądowy Rauch ; 
oskarżycielem przy głównej rozprawie m a  być pier­
wszy p rokura to r  v. Soua.

Przedsiębiorcza pomysłowość au torska  jest n ad­
zwyczajną. Jeszcze „genialny" defraudant zaszczyca 
swą obecnością kraj wolności, jeszcze wiedeński sąd 
krajowy z tęsknotą oczekuje jego przybycia —  a już 
jak iś  nielitościwy autor wiedeński pracuje  a la m i­
nutę  z szybkością błyskawicznych pociągów nad 
sz tuką  p. t. „Szczęście i koniec Zalewskiego". „Dzie­
ło" to ma się wkrótce ukazać na  deskach teatrów 
prowincjonalnych. Autor obawiając się rywalizacji 
pracuje obecnie całemi dniami i nocami i m a  zamiar 
ukończyć „Zalewskiego" jeszcze przed jego przyoy- 
ciem do Wiednia W przedostatnim obrazie zatytuło 
wanym „N a pełnern morzu" odbywa się uwięzienie 
Zalewskiego wśród oświetlenia bengalskim ogniem, 
w czasie którego „bohate r"  sztuki śpiewa, że mn 
było za dobrze, a stan taki długo trw ać nie mógł. 
Scenarjusz sztuki m a  już  być zupełnie gotów ; pełen 
nadziei autor nie może nkończyć tylko ostatniego 
aktu, który mu najwięcej trudności sp raw ia  z tego 
powodu, że nie wie n a  ile la t  więzienia skazać m a 
ofiarę sprawiedliwości ludzkiej i . . . swej pomysło­
wości.

Czy to p raw dą —  nie można wiedzieć ; tak 
donoszą o tem dzienniki wiedeńskie,

* F ,  N a u m c v i c z  , jak donosi Nowy Prolom , 
od czasu niefortunnej misyjnej podróży do B ohusła -  
wa, leży obłożnie chory w Kijowie! Po ukończeniu 
misji poszedł on kąpać się do rze’, Rosi i dostawszy 
zawrotu głowy, omal że nie utonąć/ i t y k o  us i ło w a­
niu dwóch obok stojących pepów udało  się go u r a ­
tować i wyciągnąć całk iem nieprzytomnego na  brzeg. 
Od tego czasu cierpi p. Naumowicz n a  wymioty i na 
bole w  żołądku, a lekarze zakazali mu pisać.

* W y p a d k i .  Wczoraj o godzinie kw adran s  n a  7. 
w ybuchł ogień w browarze Szmelkesa przy ulicy J a ­
nowskiej ; zatl ił  się mianowicie kaw ałek  daohn, przy-
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tykającego do komina. Jeszcze przed przybyciem sira- 
ży ogniowej st łumili ogień robotnicy browarni, a  szko­
dy nie było praw ie ża ine j,  gdyż spalił '0 się ledwie 
k ilkanaście  gontów. Ogień pow sta ł  skutkiem nieostro­
żnego w ypalan ia  komina, k tóre  wczoraj przedsięwzięli 
kominiarze. Prawdopodobnie iskra pad ła  gdzieś mię­
dzy gonty i t la ła  jakiś  czas, zanim w ybuchła  pło­
mieniem. .

B ernard  G ruder,  młodzieniec liczący id  lat, syn 
Leiby G rudera , zamieszkałego P(zy ul. Brygickiej 1. 
7 , po całonocnej hulance  w kaw iarn i Czecha, w  no­
cy’ z dn ia  28. na 29. lipca 0 6 rano w towarzy­
stwie swych znajomych zajechał do jednego z tutej­
szych hotelów i obwiesił się w pokoju n a  gwoździu 
od lampy. Przyczyną były koszta owej hu lank i ,  wy­
noszące 54  zł. Nie mając tyle pieniędzy, Gruder zmu­
szony by ł  dać kawiarzowi rewers dłużny na  tę su ­
mę, a obawiając się, by się ojciec o tem nie dowie­
dział, w  rozpaczy ta rg n ą ł  się na swe życie. T ru pa  
zwrócono ojcu

W  pieuarni towarzystwa spożywczego przy ul. 
Gródeckiej, objął czeladnik p iekarski Jan  Próc nic i 
roboty za dwóch czeladników, a gdy inni mu w yrzu­
cali , że nie będzie mógł tej robocie podołać i nie po 
koleżeńsku robi, pozbawiając pracy drugiego owarzy- 
sza, Próchnicki chwycił ciężarek dwukilowy i rzucił 
nim A leksandrowi Królickiemu w głowę tak  silnie, 
że omało go nie zabił. Ciężko zranionego Krolickiego 
pozostawiono w domowej kuracji,  a  Próchnickiego
a resz to w an o .

Karygodnej psoty dopuścił się kelner Ozjasz 
Halm. S łużąca Marja K araban ,  w domu przy ulicy 
Kazimierzowskiej pod 1. 19. czerpała  w łaśnie  wodę 
ze studni, gdy psotnik nadszedł i trąc ił  ją  tak, że 
straciwszy równowagę, w pad ła  do zbiornika i mocno 
się potłuk ła .  Biedaczkę odwieziono do szpitala, Halina 
zaś aresztowano.

F u rm a n  rzeźm aa  Kirschnera, jadąc  ul. Łycza­
kowską, przejechał wczoraj F ranciszka  O sta lika  tak 
niebezpiecznie, że pokaleczonego musiano oddać do 
szpitala głównego. F u rm an  zbiegł.

N azarko Borys, włościanin z Żółtaniec, jadąc 
wczoraj po po łudniu  ulicą Gródecką koło koszar F e r ­
dynanda , żle zaham ow ał wóz, naszyjnik  jednego 
k on ia  pękł,  skutKiem czego konie się spłoszyły. Szczę­
ściem obyło się bez większego w ypadku, sam tylko 
woźnica w pad ł pod wóz i uszkodził sobie nogę.

P e r l  Miinzer, mleczarz z D omażyra, jadąc n ie­
ostrożnie wczoraj ulicą B uską, przejechał zarobnika 
Matwija W aniu rę ,  kalecząc temuż nogę.

Onegaaj rano n a  izraelitkę Szwajdewą, ta i  25 
gdy z rybam i u s ia d ła  z strony mostu pod­

górskiego w Krakowie, pod stosem drzewa budow la­
nego, przysposobionego n a  napraw ę tego mostu przez 
dostawcę Józefa Lem bergera , zesunęły się forszty z o- 
nego stozu i przywaliły  siedzącą Szwajdowa n a  miej­
scu życie zakończyła. Zwłoki jej odwieziono n a  cmen­
ta rz  ży d ow sk i i wdrożono dochodzenia sądowo-karne 
z powodu niedbałego ułożenia drzewa.

* stau powietrza. Obserwatorium szkoły poli­
technicznej d o no s i :

P rzy  wietrze o niepewnym k ie runku  i czystem 
prawie niebie , b y ł  dzień wczorajszy pogodny. —  
Ś rednia  tem pera tu ra  dnia  by ła  25 .2°  C., najwyższa 
30° C., najniższa w nocy 1 6 .4 Ł C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
b y ł  dziś O 9. rano  7 6 5  mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w  Is land ji  i wynosiła  7 4 0 — 745  mbi., zwyżka w D ol­
nej Austrji  i w ynosiła 7 7 0 — 765  mm.

Prognoza n a  dobę następną od 12. godziny 
w południe  dnia  30. lipca :

W ia t r  o niepewnym kierunku, ś rednia  tem pera  
tu r a  dn ia  około 2 5 ‘ C., niebo praw ie  czyste, powie­
trze niżej normalnej wilgoci, pogoda s ta ła .

* J u t r o  d. 31. l ip ca :  św. I g n a c e g o  Loj. —  
—  św. M a k r y n y.

—  Z  Białegostoku donoszą o samobójstwie 2ch 
młodych i inte ligentnych izraelitek. Jed n a  z nieb Re- 
beka  Dworzeeka, k tóra  przed kilku laty ukończyła 
gimnazjum żeńskie w  Grodnie ze złotym medalem, a 
następnie  wyższe k u rsa  w P e te rsburgu ,  z powodu za­
wodu w miłości o tru ła  się cjankism potasu, d ruga  
po ukończeuiu kursów uniwersyteckich w Bernie, 
z przyczyny niezdania w Pe te rsburgu  na  stopień le­
karza egzaminu z fizjologii, utopBa się w rodzinnem 
sw em  mieście Wasilkowie.

—  Z  H e d j O l a n u  donoszą 29 lipca. P róby  z o- 
krętem napowietrznym, w ynalazku podpor. Morti, k tó ­
ry skonstruow ał ap a ra t  do dowolnego k ierowania o- 
krętem, dały  r e z u l ta t  zadawalający i będą na  większą 
skalę ponowione.

—  W  B e r l i n i e  rozrzucono 29. bm. mnóstwo so­
cjalistycznych pism ulotnych Policja przedsięwzięła 
wiele  aresztowań.

—  Cholera. Z Bzymu donoszą 28. lipca. W L a­
tan i i  podczas otwarcia  bezpła tnej taniej kuchn i w y­
buchły  ekscesy. Około 40 00  osób sz turm em  wziąć 
chciały lokal. Pow sta ło  ogromne zamięnzanie, przy- 
czem uduszono jedno dziecko, a  wiele osób odniosło 
uszkodzenia. Wojsko musiało użyć broni. Wielkie 
oburzenie wywołało postępowanie grabarzy, którzy za­
m ias t  chować nocną porą trupy zmarłych na  cholerę, 
nagrom adzali takowe w szopce po 20 do 30. a n a ­
stępnie transportowali j ą  na  cmentarz en masse. Uni­
knęli oni sądu doraźnego tylko dzięki temu, że ich 
wnet aresztowano. B urmistrz  i rad a  miejska w P a ­
lermo za zupełne zaniedbauie obowiązków wobec nie­
bezpieczeństwa cholery zostali rozkazem telegraficznem 
złożeni z urzędu.

W  Troina  uapad .i  wieśniacy pew ną rodzinę, 
wśród której zdarzył się wypadek cholery i w ym or­
dowali ją  pod pozorem, aby  w ten sposób zapobiedz 
szerzeniu się epidemii. Zarekwirowane wojsko uwięziło 
50 najwinniejszych. ,

—  o  S t a n l e y u  donosi lim e s ,  że wraz z całą 
swą ekspedycją w dniu 1. maja  Stanley-Pool w naj­
lepszym stanie zdrowia .opuścił. Pismo donoszące o 
tem datowane jest ze Stanley-Pooł 28. maja. Tymcza­
sem z B rukse l i  donoszą pod dniem 29. bm., że m u ­
rzyni z nad  górnego Kengo przynieśli wieść o śmier­
ci wielkiego podróżnika. Ostatnia ta wiadomość jako 
p ry w atna  nie zozta ła  dotąd urzędownie stwier 
dzoną.

— Frekw encja m iejscow ości kuracyjnych.
Ostatnie listy kuracjuszów wykazują następującą frek­
wencję : Aussee 34 7 1  osób, Baden 83 02 ,  Buzias
6 2 1 ,  Cieplice 49 69 ,  D a ruy ar  1110, E ichw ald  611, 
F ranzen sbad  5 44 0 ,  Gastein 29 15 ,  Giesshubl 228, 
G leichenberg  3 17 2 ,  Gmunden 5044 ,  Griifenberg 
1019 ,  Hall 1772 ,  Johann isbad  1487 , Isohl 6331, 
K arlsbad  1 9 .8 76 ,  K arlsbrunn  42C, Krapina-Tóplitz 
1136 ,  Luhaczowice 90 Marienbad 8 87 2 ,  Mondsee 
603 ,  N eusora  1047 , Nurderney 5234 , Pórtschach 865, 
P yrm ont 7 74 9 ,  Beichenau 1754 ,  Keichenhall 3729, 
Keinerz 20 10 ,  Robie; 1277 , Scheveningen 2708 , 
Sylt 1923 ,  T a tra -F u  -d 1425 ,  T atzm annsdorf 390, 
Trenezyn 2 03 0 ,  Vosl 2651 ,  St. W olfgang 597, 
W yk na  wyspie F ó h r  997 osób.

—  U l e w y .  Podczas, gdy w przeważnej części na- 
8zego kontynentu p a nu ją  ogromne upały , donoszą z 
Nowego Jo rk u  i P ensy lw anii  o olbrzymich ulewach, 
które t rw ają  tam  od końca zeszłego tygodnia i które 
Wyrządziły już bardzo znaczne szkody. W Massa- 
chn ie t ts  w sobotę i niedzielę były takie ulewy, o j a ­

kich tam  pojęcia nie miano. Zniszczonych zostało do­
szczętnie skutkiem w ylew ów  25 mostów, wie le  grobli 
i gospodarstw.

—  A r y s t o k r a t y c z n i  c y r k o w c y ,  W  Paryżu  od 
było się w tych dniach w cyrku Moliera p rzedsta­
wienie, w którem w charakterze artystów występowali 
członkowie arystokracji.  Hr. H ubert  Larochefoucauld, 
ten sam, którego zapowiedziany występ na  zabawie 
kwiatowej w W iedniu  nie przyszedł do Bkutku —  
w zachwyt w p raw ia ł  audytorjum ze śm ietanki high- 
life 'u  paryzkiego złożone, niesłychanie śm iałymi sko­
kami. Dwie panny ze s fe r j  „wyższych dziesięciu ty­
sięcy11 prawdziwe święciły tryumfy jako. . Clown1y 
udatnymi dowcipami i wesołością. Inn i arys tokra ty­
czni skoczkowie i jeźdźcy nie mniejszem cieszyli się 
powodzeniem.

Teatr, literatura i muzyka.
*

—  „ W z o r y  p r z e m y s ł u  d o m o w e g o  n a  
B u s i .  W ydanie drugie. S e r ja I . :  hafty włościańskie .“ 
Potomność wdzięczną będzie p. Przybysław skiem u, że 
z podziwienia godnym zapałem grom adził wzory prze­
mysłu domowego na  Busi, zwłaszcza hafty, tak zwa­
ne „w yszyw ki11, zap isa ł  nazwę każdego haftu i zkąd 
pochodzi, i oddał wreszcie na  przechowanie lwowskie­
mu Muzeum przemysłowemu. Jakby  przeczuł zatratę, 
przemysłowi temu grożącą wskutek napływu tanich 
baw ełnianych wyrobów zagranicy i jask raw ych  barw  
anilinowych, a oraz wskutek fiskalizmu rządowego —  
zab ra ł  się do ocalenia tych zabytków narodowego 
geniuszu ruskiego dawno przedtem, niż n a  wiedeń­
skiej wystawie powszechnej poznano i cenić się nau 
czono ludowe wyroby domowe, niepokaźne n a  oko, a 
gustem swoim zdumiewające.

Po lwowskiej wystawie krajowej rozeszła się 
przez zesłanych od rządn i wiedeńskiego Muzeum 
przemysłowego znawców najznakomitszych przemysłu 
artystycznego s ław a rusk ich  wyrobów domowych —  
haftów, kilimków, kobierców, wyrobów z drzewa, g li­
ny i metalu. Do gabinetów zagranicznych rozkupy- 
wano garncarskie  wyroby Bachmińskiege. W  B uchera  
słowniku artystyczno - przemysłowym zajęła miejsce 
majolika kossowska i zapisano przy niej imię Bach- 
mióskiego. N a  cesarskim stole wystąpiły  nakrycia  
z haftem ruskim, który w ogóle zrob ił  przewrót 
w bieliznie stołowej, pokazawszy, że ona niekoniecznie 
musi jaśnieć samą m ar tw ą  białością, ale i barwnemi 
szlakami ożywić się może.

Był to w ię t  i natura lny , i  jak  się okazało, p ło­
dny w następstw a pomysł niezmordowanego p. L u ­
dw ika  Wierzbickiego, że jako dyrektor lwowskiego 
miejBkiego Muzeum przemysłowego, postanowił opu­
blikować te rusk ie  wyroby. Zdawało się, że do po­
mocy trzeba będzie wezwać techniczne siły zagra­
nicy, a  że w ogóle całe to wydawnictwo spotkają 
straty  materjalne i obojętność publiczności. P a n  L  
W ierzbicki postanowił jed n ak  wykonać wszystko wła- 
snemi s i łam i krajowem; i podjąć się dzieła. B ysunk i 
serji I. (hafty) powierzył uczennicom szkoły rysunków 
i modelowania przy Muzeum, dopilnował w lwowskiej 
cbromolitografii d ruku  —  i wyszło dzieło najzupeł­
niej odpowiednie, a  nieskończenie wyższe od wszy­
stkich tego rodzaju publikacyj (kijowskich, w ęgier­
skich) tem, że w niczem nie okłamuje, że jest absolutnie 
wierne, że co do każdego szczegółu powołać się może 
aa  złożone w Muzeum wyroby oryginalne. Zresztą 
trzykroć i pięókroć tańsze jes t od publikacyj zag ran i­
cznych.

WT kraju, przynajmniej w znanej nam wschod­
niej części kraju , w w arstw ach  wykształconych nie- 
masz prawie domu gdzieby nie b rano  wzorów z t e ­
go w ydawnic tw a Muzeum naszego, zwłaszcza z se- 
ryj, obejmujących hafty, kil imki i kobierce. Skrzętnie 
z niego korzystają  fabryki zagraniczne, w  Niemczech 
i we Francj i  z ogromnemi pochwałami przyjęto serje, 
obejmujące wyroby drzewne i metalowo. Wyszło 
wszystkiego 10 seryj — p. Wierzbicki złożył z cza­
sem urząd dyrektora Muzeum, ale dzieło jego zdoby­
ło sobie powagę, dzieła pomnikowego, i Muzeum mo­
gło przystąpić do drugiego wydania,  którego p ie rw ­
szą serję mamy właśnie przed sobą.

W  swoim czasie rozbieraliśmy kolejno wszystkie 
serje tego wydawnictwa, ja k  i osobne dzieło w tymże 
rodzaju p. L  Wierzbickiego o pasach  polskich, a 
które to dzieło już dlatego zasługuje n a  podniesienie, 
że chromolitograha lwowska, za wskazówkami autora, 
dorów nała w niem pod względem teehnicznem słynnej 
„O rnamentyce11 Bacineta  i „S usansch ird11 Kara- 
baczka.

Nie  w ypada nam już rozbierać drugiego wydania, 
poczętego pod k ierunkiem  kustosza Muzeum, p. fieb- 
czyńskiego, wspomniemy tylko, że poczyniono w niem 
niektóre poprawki co do polichromii i rysunku, że 
wstęp ogólny został korzystnie przerobiony, i że 
wszystkie  10 tablic tej serji w yrysowała panna He­
lena  Komorowska. Szczęść Bole i drugiemu w y­
daniu.

Ze wstępu do nowego wydania  mamy sobie za 
obowiązek podnieść zakończenie :

„Jeżeli wydawnictwo muzealne zyskało uznanie 
i życzliwą ocenę, to zawdzięczyć należy taki rezultat 
jedynie pomocy tych, którzy z rzadką  gorliwością i 
uprzejmością raczyli w zpółudzia ł swój w tem dziele 
ofiarować dla Muzeum. To też zarząd uw aża  sobie 
za obowiązek wyrazić na  tem miejscu podziękowanie: 
Za dostarczenie oryginalnych okazów domowego prze­
mysłu : J .  0 .  ks. Sapieżynie Jadwidze, J .  E. hr.
Dzieduszyckiemn Włodzimierzowi, p. prof. Szuchie- 
wiczowi Włodzimierzowi i w ielebnemu duchowień­
stwu ruskiego obrządku, p. prof. K rycińskiemu W a- 
lerjanowi, p. Obstowi Sewerynowi ; za współpraeo- 
wnictwo w redakcji t e k s t u : pp. B aranow skiem u Bo­
lesławowi, Kosteckiemu Platonowi, Rebczyńskiemu 
W ładysław owi, Szuchiewiczowi Włodzimierzowi, W ierz­
bickiemu Ludwikowi; za wzorowe wykonanie rysun­
ków pp. Krycińskiemu W alerjanowi, Obstowi Sewe­
rynowi i Tschirscbnitzowi Wincentemu. Gała praca, 
tak  pod względem redakcyjnym jak technicznym, do­
konaną została pod kierunkiem p. Wierzbickiego L u ­
dw ika, ówczesnego zastępcy prezesa Muzeum prze­
mysłowego miejskiego, przy pomocy p. Rebczyńskiego 
W ład y s ław a ,  kustosza tegoż Muzeum.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie g ie łd ow e.

L  w 5 w d. 30. l ip c a .

(B ) .  S a i s o n m o r t e !  oto hasło  dn ia  dzi­
s ie jszeg o .  K r a m a r z  czy  f inan s is ta ,  z ap y ta n y  o b ieg  
in to resó w , odpow ie  n iezaw od n ie  z re z y g n ac ją ,  s e 
r e o t y p o w e m :  „sezon ogó rk ow y " .

W sz ę d z ie  gdz ie  w rza ło  życie  p rzysp ieszonym  
te m p e m ,  z a p a n o w a ła  c isza . Apatja g ra n iczą ca  z b ło ­
gą b e z m y ś ln o śc ią ,  o w ła d n ę ła  u m y s ły  ta k ic h  naw et,  
którym g o rą c z k a  ro b ie n ia  z ło ta ,  p rzez  rok  ca ły  
sen o d b ie ra ła .

P o d  w p ły w e m  szalonych  u p a łó w , k ażd y ,  o 
i le  może, u n ik a  w sze lk ich ,  n iepoko jących  u m y s ł  
w iadom ośc i,  s k r z ę tn ie  u su w a  obaw y m o ż l iw y c h  
s t r a t ,  by le  och ło d z ić  sp ieczone czoło i b od a j  n a  
k ró tk o  p o g rąży ć  się w g ło d k ie m  f a r  m e n  t e .

N ie  dziw w ięc, że i g ie łd a ,  b ędąc  o g n is k ie m  
g o rąceg o  ru c h o ,  u m ie ś c i ła  ch w ilo w o  ponad  ce d u łą  
k u rs o w ą  o w e :  „ s a i s o n  m o r t e “ i pom im o, że 
n a  h o ry zon c ie  p o l i tyczn ym  g ro m a d z ą  się m n ie j  i 
w ięce j  g ro źne  c h m u r y  i c h m u r k i ,  nie chce  ona  ns 
raz ie ,  n ic  o nich w iedz ieć .

K w e s t ja  bn P a r s k a ,  p rz y ja ź ń  F r a n c j i  z Rosją, 
co raz  ja s k ra w ie j  w yślę  u jąca ,  s łabość  W ilh e lm a  
p rz y b ie r a j ą c a  z d n iem  k a ż d y m  g ro źn ie jszy  c h a r a ­
k t e r  —  w szystko  to n ie  j e s t  w s tan ie  w y rw ać  g ie ł ­
dy z a p a t j i .

O b se rw u ją c  k u rs a  e fek tó w  w u b ieg ły ch  dwócb 
ty g o d u ia c h ,  w idz im y , że z m a ły m i  w y ją tk a m i  kur- 
sa  n a j ru c h l iw sz y c h  efek tów , nie u leg ły  p raw ie  ż a ­
d n y m  z m ia n o m .  I ta k  n. p.

A k c je  k re d y to w e  a u s t r j a c k ie  i ak c je  k r e d y ­
tow e w ęg ie rsk ie  k tó re  n o tow a ły  p rzed  1 4 tu  d n i a ­
mi 2 8 2 ,  2 85 ,  n o tu ją  d z i ś  282-40, 28 8 .  A k c je  
b a n k u  an g ie l sk ie g o  1 04  ( t a k  sam o ) ,  B a n k r e r e i n  
9 3  2 5  (o 7 5  cen t.  w yżej) .  U n io n b a n i  2 0 6 -2 5  (o 
75  ce n t .  n iże j ) .  L ś n d e r b a n k  2 2 1 -2 5  (o 2 5 0  cen t .  
n iże j ) .

K u r s a  r e n t  n ie  u leg ły  p r a w ie  ż a d n y m  lub 
b a rd z o  n ie z n a c z n y m  z m ia n o m .  N o tu ją  dz iś  : 

4 ł / io0/0 r e n t a  p a p ie r o w i  a u s t r .  8 1 .4 5
„ „ s r e b rn a  „ 8 2 .8 5

5°/o » p a p ie ro w a  „ 9 6 .5 0
4°/e „ z ło ta  .  1 1 2 .6 5
5 %  „ p ap ie ro w a  w ęg. 8 7 .4 5
4°/0 „ z ło ta  „ 1 0 1 .10
W y ją t e k  s ta n o w i ły  ak c je  ko le jow e w ogól­

ności,  w szczegó lnośc i  zaś  a k c je  kolei K a ro la  L u ­
dw ika ,  k tó r e  m ia ły  t e n d e n c ję  zw yżkow ą, a  to  z po- 
wodn w iele  o b ie c u ją c y c h  zb iorów  te g o ro c zn y c h  i 
n a d z ie i  w ię k sze g o  e k sp o r tu .  T e  o s ta tn ie  podn ios ły
się z 2 0 5  na 2 1 5  czy li  o 10  zł. W  inn e j  porze
s t a ły b y  się one p raw do po do bn ie  p rz e d m io te m  o ży­
wionej sp ek u lac j i ,  w obec je d n a k  b r a k n  ochoty  do 
in te re só w , n ie  zd o ła ły  s ię  d łu go  u t r z y m a ć  n a  w y ­
sokości tego  no tow an ia  i sp a d ły  na  2 13 .

D z is ie jszy  k u ra  ich  j e s t  znowu 2 1 4 .7 5 .
A k c y j  ko le j .  A l to e ld sk ie j  . 1 8 3 .5 0

„ „ węg. p ó ln .  w schodn. 1 6 6 .5 0
„ „ S ie d m io g ro d z k ie j  1 8 0 .—
„ „ C zern io w ieck ie j  . 2 2 4 .—
„ „ pó ła .  F e r d y n a n d a  2 5 2 . —

„ R u d o lfa  . . 18 7 .75
„ „ p ań s tw o w e j  2 3 1 .6 0
„ n p o łu d n io w e j  . 85 .2 5

T e n  sam  powód, k tó r y  w yw oła ł  m a ł y  ru ch  
zw y żkow y w a k c ja c h  to w a rz y s tw  t r a n s p o r to w y c h ,  
o d d z ia ła ł  u je m n ie  n a  k u rs  obcych  w alu t,  k o m b i ­
now ano  bow iem  n ie  bez  p e w n e j  ra c j i ,  że im  w ię­
kszy  b ę d z ie  wywóz zboża ,  t e m  s i ln ie jszy  będ z ie  
na p ły w  w ek s l i  w obcych  w alu tach .  W s k u t e k  tego  
też  ob u iży ł  się k n r s  m a r e k  z 6 2 .3 0  na  6 1 .6 0 ,  
n apo leondorów  z 10 0 4  na 9 .9 5 ,  sz te r l ingów  z 1 2 .6 4  
na  12 56.

N a jb a ru z i e j  je d n a k  u c ie r p ia ły  ru b le ,  gdyż  
s p a d ły  z 112  na 109 .50 ,  lecz  tu ta j  in n e j  sznk ać  
n a leży  p rzy czy n y .  N ie m ie c c y  k ap i ta l i śc i  pod t a ­
j e m n ą  eg id ą  sw ojego  r z ą d u ,  p row adzą  d a le j  z a ­
c ię tą  w a lkę  ek o n o m ic z n ą  z Rosją- W id m o  b a n ­
k r u c tw a  p a ń s tw a  ro s y jsk ie g o  s ta w ia ją  oni c iąg le  
p rz ed  oc zy m a  i t a k  ju ż  p rz e s t r a s z o n y c h  p os iad a -  
czów w alorów  ro s y jsk ic h ,  i w y w ołu ją  po p łoch ,  o- 
b e jm u ją c y  co raz  s z e r sze  k o ła  k ap i ta l is tów .

J a k  B erlin e r  B o r  sen Courier donosi ,  k r ą ­
żyło n a  g ie łdz ie  b e r l iń sk ie j  p ism o , w ed ług  Którego 
u rząd  denozy tow y w D re ź n ie  m i a ł  zaw ez w ać  
w szy s tk ich  op iekunów , by fu n d u sze  m a ło le tn ic h ,  
lokow ane  w p a p ie ra c h  rosy jsk ich ,  j a k  n a jsp ie szn ie j  
k o n w e r to w a l i  na in n e  w alory . T a k  sam o  po s tą p ić  
m ia ł  i u rzą d  depozy tow y w D arm ozzadz ie .

N a d to  w szy s tk ie  p is m a  n ie m ie c k ie  podszczn- 
w a ją  b a n k i ,  by n ie  lo m b a rd o w a ły  pa p ie ró w  r o s y j ­
sk ich ,  co gd yb y  rze c z y w iś c ie  nas tąp i ło ,  z a d a ło b y  
d o tk l iw y  cios ty m  w ar to śc iom .

R ok ow an ia  Rosji o w ie lką  pożyczkę  z k a p i ­
t a l i s t a m i  f r a n c u s k im i ,  m i a ły  s ię  t a k ż e  rozb ić  z 
pow odu n iechęc i R o tsz i ldó w , f r a n k fu rc k ie g o  i lo n ­
dyńsk iego ,  a p og łoska  t a  ta k ż e  o d d z ia ła ła  u je m n ie  
n a  k u rs  ru b l i .

S ło w em  v,a lka  ta ,  je że l i  d łu ż e j  p o trw a ,  p r z y -  
u ies ie  n ieob l iczou e  s t r a t y  p os iad aczom  w alorów  
ro s y jsk ic h ,  g d y ż  bądź  co bądź, n ie  p rę d k o  u d a  
się R osji  z a s tą p ić  t a r g  n iem iec k i  in n y m ,  k tó r y b y  
uoógł i c h c ia ł  o b jąć  t a k  o lb rz y m ie  su m y .

Sprawozdanie z targu zbożow ego na 
K lcparza, E  r  a k ó w d. 29 . lipca. O iąg ła  p ięk n a  
pogoda, o ile  z je d n e j  s t ro n y  s p rz y ja  zb io ro m , o 
ty le  u a  usposobien ie  ta r g ó w  n i e k o r z y s t n e  o d d z ia ­
łu je .  N a  d z is ie j szy m  t a r g u  na  K le p a rz u  t e n d e n c ja ,  
p om im o  że dowozy, z powodu żn iw ,  k tó re  obeouie  
w k r a j u  w p e łn y m  zn a jd u ją  s ię  toku ,  chw ilow o  
p raw ie  c a łk i e m  u s t a ły ,  b y ła  b a rd zo  s łab ą ,  a ceny 
zw ła szc za  p s / .e u ic j  p rzy  n a d e r  o g ran icz o n y m  ob ro ­
cie ponownej d o zn a ły  zn iż k i .

P łaoouo  za p sze u ic ę  b ia łą  od 8 .5 0  do 9 .—
o —  zł-, za  c z e rw o ną  od 
8 .7 5  do 9 .2 5  zł. , Za ży to  od 5 .8 5  do 6 .50  zł., 
za  j ę c z m ie ń  od 5 .—  lo  6 .—  z ł . ,  za ow ies od

k i lo g ra  6 ^ ^  —  W szy s tk o  za  100

Z  I ł  ied n ia  donoszą pod d n ie m  28. b. m. : 
L p o s tęp em  żu iw , k tó re  p rz y  n a jp o m y ś ln ie j s z y m  
s tan ie  pogody bez p rz e rw y  są u sk u te c z n ia n e ,  c o ­
ra z  to  p ew nie j  s tw ie rd z a n e  są d o ty ch czaso w e  b a r ­
dzo d ob re  w yn ik i  zb iorów . N a to m ia s t  zw ięk sz a ją  
sie s k a r g i  a a  z ły  s t a n  owsa i k u k u ru d z y f k tó r e  
si ln ie  u c ie r p ia ły  w s k u te k  p an n jąc y ch  o p a łó w .  
W  n iek tó rych  o ko licach ,  j a k  koło K o m orn a ,  Wde- 
s e lb u rg a  i in u y c h  j n i  od sześciu  ty g o d n i  n ie  b y ło  
deszczu .  W  in n ych  oko licach  p rze  pady w ały  w p ra ­
wdzie deszcze , b y ły  one je d n a k ż e  za  r z a d k ie  i z a  
m a łe ,  ab y  n a p ra w ić  szkody  p o w s ta łe  z upałów  
szczególnie  w ro ś l ia a c h  p a s te w n y c h .  W s k u t e k  po­
w yższych o ko licznośc i  c e n a  te rm in o w eg o  owsa n  i e 
o p ad ła ,  a c e n a  k u k n ru d z y  podnios ła  się o 7 c e n ­
tów w s to su n k u  do pop rzedn iego  ty g o d n ia .  P s z e ­
n ic a  s p a d la  o 17 do 18 cen tów , a  żv to  o 6 c e n ­
tów. E k s p o r t  w k ie ru n k u  za g ra n ic y  t r z y m a  się 
c iąg le  w r e z e r w i e ; z teg o  też  pow odn o szan sac h  
wywozu obecnie  je szcze ,  zw łaszcza , że n ieznane  
są do k ład n ie  r e z u l ta ty  zbiorów za  g ra n ic ą ,  n ie  
m ożn a  w ydać s ta n o w czeg o  sądu .

M iędzynarodow y kongres cukrowy. Ze
strony Anglii p rzes łano do ministerjnm sp raw  z a g ra ­
nicznych Austrji zaproszenie n a  odbyć się m a ją ­
cą w  Londynie konferencję przedstawicieli m o­
carstw , w przedmiocie zniesienia premii zwrot­
nej przy eksporcie  cukru. Podobne zapreszenie po­
słano również do F ranc j i  Niemiec, W łoch, Holandji 
i Belgii.

Monopol na napoje wyskokowe w S z w a j ­
c a r i i .  Postanowieniem  rady związkowej szw ajcar­
skiej, praw o dotyczące monopolu n a  napoje wyskoko­
we wprowadzone ma byó w wykonanie w ten spo­
sób, iż z dniem 20 . lipca ustało wszelkie gorzelni- 
ctwo p ryw atne ,  oraz przywóz do k ra ju  okowity, po­
datek zaś konsumcyjny zniesionym będzie z d. 1 . 
w rześnia  br.

O statnie notow ania produktów . 
z d. 30. lipca 1887.

Lw ów : pszen ica  8.— do 8.60, żyto 5.30 do 5.75 
jęczmień 3.75 do 5.40, owies 3 60 do 4.25, grocn 5.— do 
7.75, wyka 3.75 do *.50, rzepak 9.— do 3.50. ln ianka
  do — .— , koniczyna  czerw. 25. -  do 40.—, koniczyna
b ia ła  35.— do 50.—, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—

,_____ Bzyua Clborw. 40- — CS
do 50.—, koniczyna szwedzka 40.— do 55.— 

T a r n o p o l : pszen ica  8.— do 8.59, żyto 5.— do 
5-54 jęczm ień 3.70 do 5 . —, owies 3 50 do 4 .—, groch 
5 . -  do 6 50, wyka 3.65 do 4.70, rzepak 9 . -  do 9 50, 
ln ianka — .— do — . —, koniczyna czerw 25.— do 40.— , 
koniczyna b ia ła  40 - do 50.—, koniczyna szwedzka 45—  
do —.— .

r o u w o ł o c z y s k a  : pszenica  7.80 do 8 j U, Zyto 5 .— 
do 5.50, jęczm. 3.50 do 5.—, owies 3.50 do 4 —, groch
4 50 do 7.— , wyka 3.50 do 4.50, rzepak — do — .— , 
lniank: —. do — .—, koniczyna czerwona 22.— do 40.— ,
koniczyna b iała  40 d o  koniez jna  szwedzka — .—
do —

J a r o s ł a w :  p szen ica  8 . -  do 68.0, żyto 5.25 do
5 70, jęczmień 4.— do 5.75, owies 3.65 ao 4.50, groch  
4.50 do 6.50, wyka 3.75 do 5.—, rzepa* 9 20 do 9.65. 
ln ianka  — .— de — , koniczyna czerwona 25.— do 
43.—, koniczyna  b ia ła  45.— do — , koniczyna szwedz. 
— do — .

Wszystko za  100 kilo  ne tto  bez worka.
Chmiel za 56 kilo  loco Lwów 20 — do 60.— nomi­

nalnie. Nowy chmie l  od —  za 56 kilo.
Okowita za 1.000 l i t r .  pro. loco Lwów 24 50 do

25.10.
Usposobienie wyczekujące. Ceny więcej nominalne.

P rzyjechali do L w o w a
dn ia  30. lipca 1887:

Hotel Angielski. W. Czaykowski z Świrzi W. J a -  
niszew iki  z Brodów. E. Grodzki z Szeget. E, Zalewski z 
Stanisławowa. J.  Majerauowiki z S tan is ław ow i.  J .  Boki- 
cki z P rzem yśla .

Hotel toria. Dr. J .  Ochorowiez z Pa ryża .  F.  H e r ­
man z Oedenburga. J .  B. L arger  ze Sławonii.  0 .  Schnell  
z F ir lejówki.

Hotel Francuski. J .  F ischel  z W isdnia .  F. Mayer 
z Budapeaztn .  J .  J e ry  z Złoczowa. L. Nagy z L ipska .  S.  
Zorn z Wiednia. U. Komar i W. Kotkowska z Ustrzyk 
dolnych.

Hotel Zuropejski. Dr. M. Boeek z Gródka. Dr. 
W eiss te in -z  Tarnopola.  L. Teppel z Wiednia. K Niko- 
rowici  z Kos8oehowaty. A. Pa- . .w t k a  z W ołynia.  F. Gór- 
ik i  z Rykowa.

Wiadomości giełdowe.
L w ó . r  dn ia  30. lipea. (Z Izby  handlowej.)

I .  A k c je  za  sz tu k ę .
p łacą  żąda ją

Kolej galic. Kar.  Ludw. 200 zł. m. k. . . 213 25 216 50
Kolej L w o w . - C z e r n . - J a s s k a ...............  223 — 226.50
Banku hypoteeznego gal.  po 200 zł. w a . . 275.— 280.-—
B anku  kredyt,  ga licyjskiego po 200 zł,  w. a. 211 — 216 —

U  L i s ty  z a s ta w n e  z a  100 z ł .
Banku hypoteeznego galicyjskiego 6 %

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z  d. 29. l ip c a .

W i e d e ń :  Pszenica za 10 0  k lo  od zł. — .—
od zł. — .— , ijrto ed z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 2 6 .6 2  do zł 26 .7 5

B u d a p e s z t :  Pszen ica  za 100 Kilo n a  jes ień  
od zł. 7 .17  do zł. 7 .1 9 ;  rzepak  od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta n a  lipiec 1 81 .50
m.; żyto — .—  m.; spirytus loco 64 .4 0  m,; olej rze ­
pakowy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159  kilo 5 4 .8 0  fr.; olej rze ­
pakowy — .—  fr.; spirytus — .—  fr.

N a f t a .  Wiedeń od zł. — .—  do zł.— .— ; B re ­
m a loco— .— , H am b u rg  loco 5 .9 0 ,  n a  lipiec 5 .80 ,  
na  sierp ,-grudzień  6 .00 ,  A ntw erp ia  na lipiec 1 5 .— 
Nowy-York 6 .3/ . ,  Filadelfia 6 .«/».

TfitaHF „Gazety waroilowei".
(Z biura korespondencyjnego).

W i e d e ń  d. 30 . l ip c a .  W o b ec  d o n ies ień  d z ien ­
ników  o p ro je k c ie  u s ta w y ,  d o ty czą cy m  re g u la c j i  
z e w n ę trz n y c h  s to su n k ó w  p ra w n y c h  k aha łow  ży d o w ­
sk ic h ,  o św iad cza  W iener A bp . n a  m ocy  u p o w a ­
żn ien ia  ze  s t ro n y  k o m p e te n tn e j ,  źe m in i s te r j a  d o ­
piero  n a r a d z a j ą  się n ad  t ą  s p r a w ą  i ż a d n e  je szcze  
co do n ie j  u c h w a ły  n ie  z a p a d ły .

P a r y ż  d. 2 9 .  l ip c a .  C a s s a g u a c  t r w a  p rzy  
sw ej odm ow ie  d a n ia  s a ty s f a k c j i  d e p u to w a n e m u  p. 
L a u r ,  pokąd  te n ż e  n ie  og ło s i  n a z w isk  o b w in io n y c h  
p rz e z e ń  j e n e r a łó w  i cz łonków  p ra w ic y .

K i lk a  dz ien n ik ó w  donosi, że B o u la n g e r  po­
s ł a ł  do F e r r y ’ego sw ych  s e k u n d a n tó w .

P a r y ż  d .  80. l ip ca .  S k o ro  się I z b y  nanow o 
zb io rą ,  p rz e d ło ż y  rz ą d  k s ięgę  żó łtą ,  z a w ie ra ją c ą  
w sz y s tk ie  a k t a  d y p lo m a ty c z n e  do sp ra w y  b u ł g a r ­
sk ie j ,  eg ip sk ie j  i S c h n a e b e le g o .

P a r y ż  d. 30 . l ipca .  W e d łu g  D ela tó w  F r a n ­
c j a  p r z y ję ła  w  zasndz ie  w n io se k  A n g l i i  co do u -  
d z ia ł a  w m ię d z y n a ro d o w e j  k o n fe r e n c j i  w sp raw ie  
z n ie s ie n ia  p r e m i j  e k sp o r to w y c h  od e n k ru ,  i z a ż ą ­
d a ła  s fo rm u ło w a n ia  k w es ty j ,  k tó r e  b ę d ą  na  k o n fe ­
r e n c j i  p rzed łożo ne .

P a r y ż  d. 30 .  l ip ca .  B o n la n g e r  p o s ła ł  do 
F e r r e g o  se k u n d a n tó w  s w o ic h ;  h r .  D i l lo n a  i j e n .  
F a y e r o t t a .  Co F e r r y  uczy n i ,  j e s zc ze  n iew iad o m o .

L o n d y n  d 80 . l ip c a .  W  Izb ie  lo rdów  o- 
żw ia d c z y ł  S a l i s b n ry ,  że k ró l  a b is y ń s k i  j e s t  d o b ry m  
p rz y ja c ie l e m  A n g lik ów . A n g l ię  w ie lc e b y  z m a r ­
t w i ł a  k rw a w a  w o jna  m ię d z y  A b isy n ią  a  W ło c h a ­
m i ,  z n a m i  z d aw n a  z a p rz y ja ź n io n e m i .  A n g l ia  m o ­
że ofiarow ać sw o je  po ś red n ic tw o ,  i j e ż e l i  pew n ą  
będz ie  p r z y j ę c ia  te g o  p o ś re d n ic tw a ,  z a jm ie  się n a  
se r jo  sp r o w a d z e n ie m  pokojn .

I z b a  posłów  z a ła tw i ł a  2 0  a r ty k u łó w  i r l a n ­
d zk ie j  u s t a w y  a g r a r y jn e j  bez z n a c z n y c h  p o p ra w e k  
D a lszy  c iąg  d y s k u s j i  w p o n ie d z ia łe k .

L o n d y n  d. 2 9 .  l ip ca .  C esa rz o w a  a n s t r j a c k a  
o pu śc i ła  dziś w ieczór C ro m e r  i w y je c h a ła  do Co- 
w es ,  z k ą d  k ró low ę a n g ie l sk ą  w O sborne  odw ied z i  i 
n a s t ę p n ie  do W ie d n ia  powróci.

P e t e r s b u r g  d. 29 . l ipca .  D o n ies ien ie  d z i e n ­
n ikó w  o r z e k o m y m  w y p ad k u  ch o ro by  na  c h o le r ę  
w C hark ow ie  zos ta ło  u rz ed o w n ie  zap rzeczo ne .

R o s y j s k t  Gaizeta Petersburska  d o n o s i , że 
z p o c z ą tk ie m  s ie rp n ia  uda  się ro s j^ s k a  m is ja  d u ­
ch o w n a  ze s p r z ę ta m i  k o śc ie ln y m i i k s ię g a m i  do 
A b isy n i i .

R z y m  d. 30 . l ipca .  M in i s t e r  p r e z y d e n t  D e- 
p re t i s  u m a r ł  w S t r a d e l l i .  (U ro d z o n y  pod S t r a d e l l ą  
w P ie m o n c ie  w r .  18 13 ,  ad w o k a t ,  d z ie n n ik a rz ,  
p a r l a m e n t a r z y s t a ,  po s tępow iec ;  w r .  1 8 4 9  cyw ilny  
g n b e r n a t o r  w B resc i i ,  w  r .  186 0  m ia n o w a n y  p rzez  
G a r ib a id e g o  p ro d y k ta to r e m  S y cy l i i .  W  r. 1 8 6 2  
w s tąp i ł  do g a b in e tu  R a t t a z z e g o  ja k o  m i n i s te r  r o ­
b ó t  p u b l ic z n y c h .  N a s tę p n ie  b y w a ł  m i n i s t r e m  m a ­
r y n a r k i ,  s k a r b u ,  sp raw  z a g ra n ic z n y c h  i w e w n ę t r z ­
n ych ,  w r .  1 8 7 8  zos ta ł  po r a z  p ie rw s z y  p re ze sem  
m in is t ró w ) .

B r u k s e l a  d. 30 . l ipca .  I z b a  posłów o d rz u ­
c i ł a  w czo ra j  8 3  g ło s a m i  p rzec iw  35  w n iosek  G n i l -  
le rego ,  aby  w z ią ść  pod  rozw ag ę  d a lsze  ro z s z e rz a ­
n ie  p r a w a  w yborczego .

S ofi i t  d. 30. lipca . (A je n c j a  I I a v a s ) .  D o n ie ­
s ie n ia  N orda  b ru k s e lsk ie g o  (o rg an  rosyjski)  o p o ­
w s ta ń c z y m  r n c h n  w Sofii, w zb u rze n iu  * na  p ro w in ­
cji i a re s z to w a n iu  K a d o s ław o w a  m e  m a j ą  podstaw y.

8o f i a  d . 29 . l ip ca .  M i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i ­
czny ch ,  N a e z e w ic z  w y je c h a ł  do W ie d n i a  do ks K o-  
b u rg a .  W  czas ie  n ieob ecn ośc i  N a c z e w ic z a ,  z a s tę ­
pu je  go m i n i s t e r  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  S t r a n s k y .

G e n e w a  d. 30 . l ip c a .  N a  w c z o ra js z e m  n rz ę -  
d o w e m  ot.warcin m ię d z y n a ro d o w e g o  z ja z d u  s t r z e ­
leck ieg o  podn iós ł  D roz ,  p r e z y d e n t  S Ż w ajcarj i ,  że 
d z ię k i  m ą d r o ś c i  w o d zący ch  re j  g ab in e tó w  pokój 
j e s t  z a p e w n io n y  ; I n d y  n ie  c h cą  wojny, ty lko  po­
ko jo w e g o  rozwoju.^  W ty m  w zg lędz ie  p ra g n ie  
S z w a jc a r j a  k ro c z y ć  n a  czele ,  a le  te ż  pow inna 
w sze lk ie  p o n o s ić  ofiary d la  z a d o śću czy n ien ia  obo­
w ią z k o m  sw oim  m ię d z y n a ro d o w y m .  N iepodleg łość  
sw o ją  z je d n e j  a  n e u t r a ln o ś ć  z d ru g ie j  s t ro ­
n y  b ę d z ie  s t a r a ł a  S z w a j c a r j a  u t r z y m a ć  n ie ty lk o  
d ro g ą  t r a k t a t ó w ,  a le  te ż  w ła s n ą  swoją eu e rg ią .  
D o teg o  p rz y c z y n ia  się p rz e d e w s z y s tk ie m  u le p s z e ­
nie  i n s ty t n c y j  m i l i t a r n y c h ,  f e s ty n y  s t rz e le c k ie  i 
w y ch o w an ie  m ło d z ie ż y  n a  w olnycL  cz ło nk ów  fede  
ra c j i  s z w a jc a r s k ie j .

gal.
I— ku '-rejowego 4 '/ t#/p lc&
Towarzystw* kred.  galic . 5 * j , .......................

„ kredyt,  gal.  ziem. 4°/0 . . .
kred. gal.  ziem. 5“/o los. w 371.

„ kred. g. ziem. 4°/o los.  w 41 ■/, 1.
„ kredytowego gai ziem. 4 1/as/c,

los.  w 52 1. . . . . .
kred. gal.  ziem. 4*|, loe. w 56 1.

U L  L i s ty  d ł u ż n e  za  100 zł,
Gal. Z. kred. włoś. w iikw. (d. 6 pr .)  3 %  
Gal. Z. kredyt,  włość. (d. 5% ) 2 ' / ,%  . . 
Ogóln. roln.  kredyt,  zakł.  d la  Gal. i Buk. 

6 %  los.  w 15 l a t ..................................
I Y .  O b l ig l  z a  100 z ł .

Indem nizaeyjne  ganoyj.  5 %  m. k. . . . 
Kom. Lanku krajowego 5°J0 w. a. 1 em. . 
Pożyczka  kra jow a z r. 1873 6°/0 w. a. . . 
Pożyczka  kra jow a 1883 4 * / , % .......................

Y . L o sy .
Losy m ias ta  K r a k o w a .......................
Losy m ia i ta  Stanis ławow a . ■ -

99.75 
102 75
96.

101.25 
95 50 

101 25 
92 50

100.75 
103 75 
97.— 
102.25
96.50 

102 25
93.50

9C.— 1 0 0 . -
92—  93.—

47.—
41—

104—
100—
103.50
94.50

50. -- 
44—

105—  
101. —
105.50 
96 50

. . 17— 19—
31 —

. . 5 82 5.92

. . 5.87 5.97
10.02
10.36

1.64
. . 1.09 1.11
. . 61 35 62.10

VI. Monety.
D ukat h o l e n d e r s k i .............................
D ukat  c e e a r e k i ...................................
Napele  o n d o r ........................................
Pó ł im perja ł  r o s y j s k i .......................
Bubel rosyjski s r e b r n y .......................
Bubel rosyjski  papierowy . . . .
100 m arek niemieckich . . . .
Srebro za 100 z ł r .....................................................— — —.—
Kupony w s r e b r z e ..............................................—. -  — —

W ie d eń  dnia  30. lipca. go iL ina  10 min. 30 przed 
południem. Akcje kredytowe 282.25. Anglo - austrjaekie. 

— , Unionbank — — , Kolej Kar. Ludw. 21425, Ko­
lej p o ł u d n i o w a  , R en ta  papierowa —.— , 5°|,  Galic.
hip. l is ty  zast, prem. —— . 4‘/,°l, Galicyjskie  l is ty  za ­
stawne Banku krajowego 96.—, 4‘/ j%  pożyczka kraj.  
z 1883 r .  —— , 5*|, Gal. Hip. l is ty  zastawne —.— , Węg 
4*/0 ren ta  z ło ta  10105, Nap ileoodor 9.95. Rosyj. b an ­
knoty —•—.—, Usposonienie ciche.

B e r l i n  dnia  29. l ipca  godzina  5 min 40 popoł 
Bosyjd. banknoty 17830, Akcie kredytowe 459 —, L o m ­
bardy 139 50, Galicyjskie 87.75, Pożycz, wschód. 51.80. 
Austrj .  banknoty 162 10

P a r y ż  3•/, B enta  81,30.
W ie d e ń  dnia 29. l ipca  godz. 1 min. 45.

Alpiny 21’— , Weg. akcje kr. 2 88 '—, A nglo-Austr .  
Unionbank 206-50, Kolsj Kar.  L ud  214.75, Nordb.
Kolej Połud. 85 25, Kolej Alfold 183'50, Kolej p 
23150,  Kolej lw . -c z e r ń .  224 —, Węg. Nurdos-.
Wied. Communallose 126'25 Tytoniowe — • —, 
indemn. 1042.5. E lb e ta '  171*60, Węg cis losy r. 
Landerbank  221*25, Zaota re n ta  węg. 4 %  10112, 
re re in  93 25, Bos.  rubel pap. 1*10. Losy węg 
Usposobienie ospałe.

popoł .
107— ,
252.— ,

E l i b ,
166-50,
Galic.

123-50,
Bauk-

124.—,

R ubryka  ^ N & d esłaa e1* nie pochodzi od Redakcji  
k tóra  też żadnej odpowiedzialności za nią nie p rzy jm uje .

N a d e s ł a n e .
Rzecz gospodarska. Podwaliną  wzrosto  zwie­

rzą t  domowych j e s t  bezoprzeoznie zadaw a ln ia jący  onych 
stau zdrowia, zaś aby takowy utrzymać, to w ła śn i •> po­
winno być najg łówniejszem zadaniem ro ln iks Środki ku 
tem u mamy, a  d łu g o le tn ie  doświadczenie wskazuje nam 
Kwizdy p repara ty  weterynaryjne ,  wyrabiane przez F r a n ­
ciszka J .  Kwizdę, c. k. austr .  i król. rum uńskiego d o ­
stawcy nadwornego i ap te k arz a  obwodowego w Korneu- 
burgu pod Wiedniem, które jako środki p reze rw a tyw ni  
zjednały sobie Bzeroką sławę poza granicam i ojczyzny. 
Wyśmienita  skuteczność, ja k ą  w sobie 2awiera c. k. wy­
łączn ie  uprzyw. Kwizdy p ły n  res ty tuey jny  d i a k o n i  (oka­
zał się wybornym środkiem  na wzmocnienie), dalej  Kwi­
zdy d o rneobursk i  proszek dla bydła, k tóry  i - ogóle jako 
środek pożywezy dla  bydła, szczególnie krowom dla  wię­
kszego wydzielanie  mleku zadawanym bywa, z resz tą  wszy­
stkie przez F ran c iszk a  J a u a  Kwizdę wyrabiane p re p a ra ty  
w e terynary jne  uspraw ied liw iają  w świetny sposób sławę 
światową tejże firmy.

S k ła d y  p re p a ra tó w  w e te r y n a r s k ic h  p o d a n e  są 
w d z is ie j s z e m  og łoszen iu .

K o n w e r s j ę
wylosowanych 5•/ ,  l is tów zastawnych Towarzystwa k r e ­
dytowego ziemskiego płatnych 30. Czerwca 1887 na 4 1!,*/, 
l is ty  zastawne tegoż Towarzystwa z dop ła tą  75 ct.  u sk u ­

teczn ia ją  bez wszelkiej prowizji

k upu ją  i sp rzeda ją  pod sa jkorzye tn ie jszen ii  warunkam

S30ICA.L i LILIE N
d o m  b a n k o w y  I  k a n t o r  w y m i a n y .

Zlecenia z prowincji  w ykonują  sic bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji

M a m  z a sz c z y t  za w iad o m ić  S z a n .  P a n ie ,  że co 
m ie s ią c  sp ro w a d z a m  z P a r y ż a  fo rm y  n a j ­

n ow szy ch  fasonów  z a rz u te k  i in n y c h  u b ra ń  d la  
pań i d z i e c i ,  t a k  d z ie w c z ą t  j a k  i ch łopczyków , i 
w y ra b ia m  je  p o d łu g  f igu ry ,  po cen ie  75 ct .  od 
sz tn k i .  Z a k ła d y  k ra w ie c k ie ,  k tó re  s ta le  b io rą  n a j ­
now sze  fasony, d o s t a ją  r a b a t .

W y ż s z y  z a k ła d  u a u k i  k ro ju  d a m s k ie g o  

M m c M A R I E .  
S y k s t n s k a  1. 3 1 .  p a r t e r .

■■jobfleiej 
t l k i l l e m  wada minaralnnSKIKWIOm

napój oszeźwiajęcy stołowy,
•kataeny bardza aa kasze* w eharaback szył 

kataraoh tełydka I pęcherza

Henryk Mattoni, K a rlsb ad  i W iedeń.
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w n a j l e p s z y m  pokuśc ie  t a r t e ,  gę tojpe  do u ż y t k u  i szybko 
s c h n ą c e  do m a l o w a n i a  d r z w i ,  ok ien ,  ś c i a n ,  suf i tów,  podłóg-, 
schodów,  dachów,  domów,  w e r a n d , sprzę tów ogrodowych  i 

g o sp o d a rczy c h  , na rzędz i  r o ln iczych  i t .  p.

rozpuszczalne w wapnie do kolorowania 
budynków w 36 kolorach.

I
Wszelkie gatunki lakierów

I r l B Y
olejno-lakierowe i bursztynowo-lakierowe

nadające kolor i połysk za jednorazowem  
pociągnięciem i szybko wysychające.

krajowych i  zagranicznych do robót wewnętrznych, 
zewnętrznych, do drzewa, żelaza i  skór.

p x » z r i  j e
w szelk ie g a tu n k i, z najlep iej renom ow anych fa ­

bryk  sprowadzane
poleca

Skład farb i handel materjałów

pod „Czarnym psom“pod „Czarnym psem “ I I

R y n e k  1. 3 8  w e  w ł a s n y m  d o m u .
N a  żądan i e  w y sy ł a  c hę t n i e  be zp ł a tn i e  wzory  z po dan i em  c e n ,  oraz i k o m p l e t n e  cennik i  t owarów sk ł adów

swo ich  por to f r anco .

Uw

li
V

f i '
-V

Pomieszkania sk ta la ją c e  aię z 6. 5. 4. 
3, 2 pokoi 1 przynależytnściami,  po­
koje kawalerskie, sklepy przy ulicach 
Brajerowski j. Podlewśkiegn, Kazi­

mierzowskiej i dua jm uje  Zarząd  realności 
Emila Bertemiliana B rajera, K azim ierzow­
ska 37. 2294 2 8 - 7

SWISŹA WODE
„ C Z IG E L K A “

Osoba
uzdoln iona  do prow adzen ia  większej p ra  
eowni sakien  damskich . m ogąca p rz ed ło ­
żyć odpowiednie  św iadectwa zechce się 
łaskawie porozumieć co d warunków ob­
jęc ia  tej  posady z pan ią  Anielą G o l io w ą  
w 1  rz myślu , w ja k  na jkró tszym  ezas.e.

ze zdroju  L u d w i k u ,  za l i c zo ną  do 
na j s i l n i e j s z y c h  ze zdroju  szczaw 
s l o i i o - a l k a l i c z n y c h , jod z a w i e r a ­

j ą c y c h ,  r o z s y ł a  g łówny sk ład  
e ks po r tow y

Alojzy Muszyński
M r i  a  T 5T 5 V T T  A

A M O N U  WŁOSKIEGO
i suchych, wyrobów z ciasta 

MATYLDY G R ZY B IŃ S K IE J

Preparata
w G rybowie.

do wyn i szc zen i a  

m o l i .  p c h e t ,  p l u s k w ,  
k a r a k o n ó  w,

i w ogóle wszystkich innych owadów, 
tylko pewne i w najlepszej jakości  

p deca d ro g e rja

A lojzego Hubnera,

Również dostać  można : 
we I  wowie w ap eee p. M kolaseba. 
w K ołom yi w ap t  p Sidorowieza, 
w S try ju  pp. Lech ick i  i Kosterkiewicz,  
w Przem yślu  p. M. K ru g ,

!io L isku  w apt.  p. Moszczeńskiego, 
w Tarnopolu w apt p. Jam róg  ewicza, 

i w wielu większych sk ładach  wód m i­
ne ra lnych .

Opis 1 wskazówki wyseła się franco.

we L w ow ie, u l. Grouecka 1. 9

L w ów , ul. K arola Ludwika 1. 13
dawniej cukiernik  Rotlendera.

C-CZ3

Z L  l o z o t O  w  y  p a -  
p l e i -  1 5  o t .  Schott-  
w ien er -P ap ie r -F ab r ik  we Wie­
dniu. 1473 9 — 7
VII .  K a i s e r s t r a s s e  76

poleca swoje n a jp rzed n ie jsze j  jakości wy 
roby po cenie ja k  najum iarkowańszej,  a 

mianowicie :
1 pakiet funtowy C , ki.) mak ironu wło­

skiego mikowego 20 ct.
1 pak ie t  sfj funtowy (*/» kilo) wszelkich 
innych wyrobów rosołowych i na leguminy. 
j a k :  fldelini , k o ’cza k i ,  gwiazdki ,  l i te rk i ,  

l iczby, kółka, owsik 11 c t .
Pp. kupcy m ają  odpowiedn rabat.

Cenniki na żądanie  g ra t i s  i franko.

u a

1 ®łe6\»m V°
1 nem ?-*uu • u d a #

« a . — -

. Briimer
Elmerhausen &  Co.,

w c W i e d n i u ,
I I . ,  L i ch t enaue rgas se  1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

b icy k l w ojskow y,

Zupełna wyprzedaż.
Z powodu zwinięcia haudlu  pod firmą

3188 w e  L w o w i e  4 —4
ulica Sobieskiego I. 2 ,

w yprzedają  się wszelkie  zapasy tego 
nandlu  . a t o :  towary  żelazne n o rym ­

berskie i narzędzia rzemieślnicze
n i ż e j  c e n  f a b r y e z n y e h .

Zupełna wyprzedaż.

A D M I N I S T R A C J A  w P A R Y Ż U ,  
B u u l e v a r d  M m i t i u a r t r e  nr.  8.  
PASTYLKI do TRAW IENIA

wytworzone ze ź ródeł  soli V ich j .  P rzy  
jem nego sm aku o niezawodnym skutku 
przeciw kwasom i upośledzonemu traw ien iu .

SOLE YICHY do K ĄPIELI
Paczka wystarcza na kąpiel d la  osób, któ­
re nie są w s ta n ie  udać się do Vichy.

D la  un ikn ien ia  fa łszerstw  żądać należy, 
aby na wszystkich p roduk tach  znajdowały

solantuwo-Borowinowe zdrojowisko,
Zakład wodoloczniczy,

K ąpie l e  s ł o n ec zn e ,
przy jm uje  pacjen tów  przez cale lato 

D r Aleksander Medwey.

Ho ni Hnri]ct> 
a ptm hodiften 9lbeU 
i 'iGiib fómicit €ie 
f mitrr ftreitgfrer 
>Xiecr»tioit firf) 
loiorłrcidi u. pat* 

— ffiib Mcr̂ jciratcn.
W y  łBrrlaiijjcii Sir eiiijadj jofortige 

jSiijnibitng śniłem rncbrit .OeiratwPor* 
|ri)I fig r. 'Jło it i> 10 S i l . (*> * 1 1 »■ r a 11 'il 11 jctflor, 

SĄl. fil (rntc liub drogłe 
Słiifłitiiłiun ber Welt!) tfiir Tamett frei.

MK row iankę a

rozsy ła  p rzez  Wys.  c. k. Namiestnictwo
koncesjonowany

Zakład krowiankowy
w  L i s i k u

P RAWD ZIWE

PIGUŁKI SfflRISONA
Pa ARTHAUD MOULIN.

najlep.ze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, sk rofu­
licznych lisz..jach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi. 1676 8 - ? 

Skiad wtówny w Paryżu u p. A r th au d  
Moulin,  ap tekarza  30, u l ica  Louis  le 
G rand ;  we Lwowie skiad wyłączny w 
apt.  p. Krzyżanowskiego obok Brygidek, 
p. Wewiórskiego dawn ej Nahlika ,  p.

Sklepióskiego , R uekera  itd.

wszędzie na  łożyskach k u l i s ty c h ,  za- 
n iklowany, elegancki, t rw a ły .  Cena 

135 zł., także  na  ra ty.  
I lu s t ro w a n e  ka ta logi  g ia t is .  Książka 

do nauki 20 ct. 1269a 3 2 —60

T  A Ł .  ^  M l ' T T rW
w  w i e l k i m  w y b o r z e ,  t t t n i o ,  p o l e c a

Magazyn A. Krzysztofowicza

I r

we Lwowie plac Halicki 2 —  w Czerniowcach ul. Główna 17.
Tapetował.ie uskutecznia  fachowymi tap ic e ra m i ,  ręcząc za wzorowe i g u ­
stowne wykonanie.  Wzory, zes tawienia  i kosztorysy wysyła ją  się na życzenia.

  ‘ MBEJ
K to się WŁha, ja

jaki środek ma wybrać przeciwko 
swemu cierpieniu ze wszystkich w 
gazetach zachwalanych, ten niechąj 
napisze po polsku kartę korespon­
dencyjną do „Richter*s Verlag„ An- 
stalt w Leipzig“ w której niechąj 
żąda broszury „Przyjaciel chorych:1 
"W pomienionęj książeczce opisane 
są obszernie najlepsze i najpew­
niejsze środki domowe tmedyka- 
menta) i załączone dla objaśnienia

*  św iadectw a ohoryoh.
Te świadectwa świadczą najwymow­
niej, i i  nardzo często pojedynczy 
środek domowy wystarcza do wy 
leczenia chorób, któreby się mogły 
zdawać nieuleczalnemu Gdy chory 
rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzdro­
wienia nawet w ciężkiej słabości i 
dla tego niechaj żaden chory nie 
zaniedbuje zamówić sobie „ P r z y ­
j a c i e l a  c h o r y c h : 1 Za pomocą tej 
książeczki, która wcale na to za- 
Siuguje, aby ją  przeczytano, może 
każdy bardzo łatwo zrobić właś­
ciwy wybór. Zamawiający bro­
szurkę nio poniesie żadnych  wy­

datków  na p rz e sy łk ę .

Ariston
£&risfon

s ę z n ak i :  Kompanji wód Vichy.
Dostać można we Lwowie w ap t  P. Mi- 

kolascha .  E H endrochow itz  i Goldbaum.

uznaną przez komis,  przem ysł .  Tow. le ­
karskiego krakowski go jakc n a j p e ­
w n i e j s z ą ,  po 60 ci. za fiolę w ys ta r ­

czaj cą do zaszczepienia  2 dziic i
Instytut Lahne w Gedenburgu

4 k las  n o r m a ln y c h ,  S r e a l n y c h  1 6 g i m n a z ja ln y c h .  Zakład  p rzy jm uje  
p rzy  szczególuem uwzględnieniu  rozwoju fizycznego i wychowania indy­
widualnego ' przygotow uje  uczniów : 1388 7 10

do c. k. zakładów wojskowych, akademii handlo­
wych i jednorocznych ochotników.

Toczątek 35. roku szkolnego dn ia  5. września .  Nowych uczniów 
przyjmuje  się na miesiąca wakacyjne lip iec i s ie rp ień .  P rogram y 5 pro-

D tfre k tm ą ..spekta  i każda dalsze objaśnienie  przez

o 24 harmonijn ie  nas tro jonych  tonach  z 6 n u la ­
mi i sk-zynką  w cza rnem  politurowanem  p u ­
zderku 20 złr .  w politurowanem Drunatno lub 
czarno, z lo tem  wyrobionem puzderku 22 zir.
O lb rz y m ie  a r i s to n y  o 36 harmonijn ie  nastrój — 

?■'*** nyeh tonach ,  w czarno politurowanem puzderku
bez nut 45 złr .  nu ty  ! złr. za sztukę »sobno. Z powodu silnego, sz lachetnego i
inik- dźwięcznego tonu. szczególnie przydaie  się dla  r e s tau rac j i  itd. N a jw ięk szy
s k ł a d  n u t  do a r iu to n ó w  Mamy zawsze w zap ,sie przeszło 10.000 nut. zatem ka­
żde zamówienie odwrotną pocztą  załatwić  możemy P r a g s k i e  i s z w a jc a r s k i e  p o ­
z y t y w k i ,  h a r m o n ik i  w najobfitszym wyborze, i lu s tro w an e  p ro sp ek ia  i cenniki,  

dale j  spisy nu t  w niemieckim lub czeskim języisu g ra tis  i franco.

Ces. król. nadworny handel towaruw galanteryjnych
Z U J ft  S T A D T  P A j6 # IS “

w Pradze, Zeltnergasse Nr. 15.
j j

2340 5 —5

Doniesienie.
T ań sz e  p r z ew .ez i en i e  meb l i  lub  i nnych  p r zed m io t ów  wozami  

mo b lowomi  m o . e  u sku t ecz n i ć  przy okaz j i  wykonan i a  innych  
przewożeń

ZAKŁAD P0SEU9ACZY
W . W A L I C H I E W I C Z A

we Lwowie płuc Halicki 1. 7.
ze Lwowa  do Brzeżan  lub z okol icy Mości sk  do Lwow a ,  a lbo  
ze Sa mb or a ,  R u de k  do Lwowa.  Równocześn i e  m de c a  sio I’. T i  
Pub l i czn ośc i  j a ko  p r z y j m u j ą c y  zamó>Mcuia na p r z ewiez i en i e  
pod ba rdzo  p r z y s t ę p n y m i  w a r u n k a m i  do wszystk ich  mie j s cowo­
ści na p rowinc j i  i tp.  wszys tk i ch  p r z edmio tów  wc hodzących  w 
za k re s  t e g o  Zakf t jdn.  3199 t  —3

londyńskim, parysk im , w ied eń sk im ,  m n ich ó w .n im  i hambii skini ; dyplomem hono- 
roluiczej w Czerniowcseh r. 1886, dyplomem z i. nagrmlą wystawy psów w* Wie- 

uznacK-m VI. sekcji (chów (ioui), c. k. Towarzystwa gospodarskiego we W iedniu

Odznaczone medalem 
rowym na kra jow ej wystawie
dniu 1885— ls86, szczególnein ...... — ...............  , -------   „  .  .. „ „
1879 i 1885, uznaniem międzynarodowo go Jokey-C lubu  w Baden Baden, a u s t r jack ieg o  Jukey-CIubu we Wieduiu, 
węgierskiego Jokey-C lubu  w Budapeszcie .

Kwizdy C. k. uprz. płyn uzdrawiający (woda do zmywania  dla koili). I )0 wzmocnienia  przed większemi 
t r udami  i nastopnego jrtkrzfpiŁnśa si t  po przebyciu tycli t rudów,  zwichnę  ma,  h, sztywności  śc-ifegieu, 
muszkułów i t. p. —  1 fiasz.ka 1 ztr.  40 cl.

Kwizdy c. k. konc. proszek korneuburgski dla bydła, dla koni, bydła rogatego i ow iec; wypró­
bowany jako proszek odżywiający bydło przy- r*»ularnoiu podawaniu  na mocy długoletniego doświad­
czania w braku apetytu, w  krwawym udoju, na poprawienie mleka i t. p. Cena flaszki zł. 1 4 0 .

Kwizdy woda na oczy dla zwierząt  domowych.  — 
1 f laszka X0 ct.

Kwizdy Blister do ostrych wcierali .  Słoik S złr. 
Kwizay proszek desinfekcyjny do stajen . ' / ,  kl.

15  ct., 10 kl. 40 ct.
Kwizdy maść na gruczoły i wymiona. Słoik 1 złr.  
Kwizdy olejek przeciw liszajom i parchom u psów,

1 flaszka 1 złr.  50 et 
Kwizdy tynktura żółciowa (Gal lent inctur)  dla koili.

1 f laczka 1 złr. 50 et.
Kwizdy żelatynowe kapsułki na robaki u psów —  

Pudełko  1 złr.
Kwizdy proszek leczniczy dla drobiu 1' ak.et  50 et. 
Kwizdy kit na kopyta (sztuczny róg). Laska  ,80 Cii. 
Kwizdy Waselina na kopyta końskie, na ki iu lm i 

pękające kopyta.  Puszka  1 złr.  25 et.
Kwizdy proszek na kopyta końskie. Flaszka 70 w.
Kwizdy pigułki dla psuw, pudelku 1 zir.
Kwizdy proszek na racice. F la s z k a  70  et.
Kwizdy pigułki na kolki u ln u  i b y d ła .  Puszka

z łr .  1 ’6 0 ,  k a r to n  0 0  ct.

Kwizdy karma dla koni i bydła W skrzynkach pa 
6 złr. ,  pakiet  30 ct

Kwizdy maść na krosty w pęcinach dla koni  i by ­
dła.  Słoik 1 złr.

Kwizdy olejek na robaki w uszach dla psów. F l a ­
szka 1 zł. 50 ct.

Kwizdy Phisic. ś rodek l-ozwalniający dla koni,  j edna  
puszka  b laszana 2 złr.

Kwizdy środek przeciw biegunce u owiec. Pak ie t  
70 ct.

Kwizdy proszek dla świń, do podniesienia tuczy.
Wie lka  paczka 1 złr .  26 ot., ma ł a  63 et.

Kwizdy mydło dc mycia przeciw chorobom naskór- 
liym u zw e rz ą t  domowych.  Po SO ct. i zł. 1.60.

Kwizdy balsam na rany dla koni i bydła .  F l aszka  
1 złr.  25 et.

Kwizdy pigułki przeciw robakom u koni. P uszka  
blasz. 1 złr.  60 et, karton 60 ct.

Kwizdy śmierć szczurom (Pat t en  und Miiusc-Yer-

EKSTRAKT ORZECHOWY!
Najlepszy i n . jp rak t j  czniejszy środek do farbowania siwych włosów, 

wynalazku A. MaczuskieflO w Wiedniu. K a rn tn e rs t r i s se  26.
E k s t rak tem  tym, który wyrabiany jes t  z z ie lonych łu p in  orzecha 

włoskiego, najła tw iej  i najpewniej farbować można siwe włosy na kolory :  
blond, szatyn, brunatny I c za rn y ;  nadając  włosom najdalej  po 15 m inutach 
kolor właściwy, tak, że kolor ten przy myciu nie schodzi Ze wszystkich 
znanych farb do włosów, eks trak t  orzecnowy, jako czyaio-rośl nny ani zdro­
wiu, ani wło.om nieszkodliwy, bez porównania lepszy jes t  od wszelkich 
innych  farb, części metaliuł.ne zawierających.

1 flakon E k s trak tu  orzechowego po złr. 1.50 i 3 złr.  
1 s ło ik  Pomady orzechowej po z łr  1 i 2 zir.C g t i c I
1 flakon O le jk u  o rzechow ego  po z i r .  1 i 2  z łr ,

Skiady we L w o w i e  u Zyiin.  Ruekera a p te k a rz a ,  w drogerj i  Al. 
H ubnera  i' we wszystkich zakładach perfiim-rji  i fryzjerów 1997 19 —2U

Krajowa średnia Słkoł2 rolnicza
w O b e r-H e rn sd o rf  nu a u t t r .  S/dązku. I

t i lgungsmit tel ) .  Laseczka 50 ct.

Do nab yc i a  a e  L w ow ie: 
hurtow nie i  częściowo u ap tekarzy : panów P io t r a  Mikolascl ia,  J .  Beizcra,  H .  Blu inen fe lda,  K .  K rz y ­

żanowskiego,  Z. R u e k e r a ,  A.  Sklepióskiego,  ,T. AVewiórskiego; 
hurtow nie w handlach m atcrja lów  aptecznych:  pp. J .  Branke,  A.  H u b n e ra  i J .  Spatl i .

Do uab y e i a  w K rakow ie: 
hurtow nie i częściowo u aptekarzy  : pp. H .  Mnrkiewieza,  E .  Radi er a ,  Wik t .  Redyku,  Ad .  Siedlec­

kiego, E .  Sobierajskiego,  E rne s t a  Stockmarn,  Juzufn Trauczyi iskicgo,  Konst an t ego  Wi sz n i ewsk i ego ; 
hurtow nie w handlach w aterja łów  aptecznych: pp. Ar. Jaworn ick i ego,  J .  J an ig i ,  Ed.  Krai i t lora  i J .

Wiszniewskiego.
Dalej częściowo w aptekach i hurtownie w handlach materjałow aptecznych: Baranów, Bełz, B iała , t Bobrka B o ­
chn ia  Bol. chów, Borysław, B raz.  zów. Brzesko. Brody, Brzeżany, Buezacz, Bursztyn, Ozortków, Dęi ica. Dolina, 
Drohobycz, Dynów, G l in i in y ,  Głogów. Gródek, Horodenka, H us ia tyn ,  Ja ros ław , J a s ło ,  Je i ie rza n y ,  Kołomyja,

/ -t t  . __ . t t _________  • t  r  . z__ r  t . .  . . .  a____ i z :  ~ i   i t r :  i - . .  i : n j  : i  . . . . u .  M ^ ś I a i G o c  K ^ H w A c n n .  M i  o m  i  _Kossów, Krosno, Krzeszowice, Kutty ,  Leżajsk ,  Łopatyn, Mielec, Mikulińce,  Milówka, Myślenice, Nadworna ,  Niemi-
ertyn, rtOdorberg, Uświęcin ,  Podgórze,  Podhajce ,  Podwołoczyska, Przem yśl,  Przenijg la-rów, Nisko, Nowy Sącz, O b e r . , . . ,  - „. - , -------  „ ------ , - - , , - , .. . .  . 0 -.

ny Przeworsk , Radomyśl,  Radymno, Rohatyn,  Rozdół,  Rółnia tów, Rozwadów, Rzeszów, Sądowa Wisznia, Sambor,
_ -  '  . ~  . . . n  1 1. n i  X. n i  1 O  _ l_—. 1 Cl O. . — r 1 f C l i .  i  .  C ł i  :  n ' n « n n r > n l  T q  ł- łT A  f u  1 T Vł n  A TT? TT1 OSanok Sędziszów, Skała,  Skałat,  Skole, Sokal, Stanis ławów, Starem ias to ,  S try j ,  Tarnopol ,  Tarnów, Phnów, Ula- 

• w i a n —v.  iMainia, W a jnj j 5 w Zabłotów, Zakliczyn, Zaleszczyki,  Zbaraż, Zborów,nów, W aręż,  Wieliczka,  Wiśnicz.  SV ojnicz, W ojn . .„ . . .
Z łoczów, Żmigród, Żółkiew, Żurawno, Żywiec.

Główny skład dla Galicji u P. Mikolascha apt. we Lwowie.
Główuy  s k ł a d  a p t e c e  o b w o d u u e j  F r a n c i s z k a  J a n a  K w i z d y  w K u r u e u b u r g u ,  c. k.  a u s t r .  

i k r .  r u m u ń s k i e g o  d i - s t au cy  nadw orneg o  p r e p a r a tó w  w e te r y n a r y jn y c h .
Celem zapob ieżen ia  om tłu k  prosim y Szanowną P u bliczność przy zakwpnic zażądać za­

wsze w yrobów  K w izdy i zw racać uwagę na powyższy znak ochronny.

W iedeń, część miasta Wiedeń.
Hotel „Goldenes Lamm“ .

W edług  urzędowego spisu  przejezdnych na jl iczn ie j  odwiedzany h o te l  
w najlepszym po łożen iu ,  w pobliżu c k opery  nadwornej. Przesz  
1(10 pokojów od 90 ct. i wyżej.  T aryfa  celi pokojów drukowana.  Pzn 
na w yśm ien ita  re s ta u ra c ja .  Kolej konna i om nibusy we wszystkich

kierunkach. ' 1019 7 - 9

ło

R"k s/.kolny 1887/88 w tym, na spn»ób in te rna tu  d la  uczni oko­
ło 40 zułoźonym zakładz ie  naukowym rozpoczyna się dnia 16. września
r. b. Pis niue lub ustne z g ł . szeuia p rzy jm ują  sic do 15. września

Nauki w języku niemieckim Trzy letni kurs.  W ymagane wy­
k sz ta łce n ie :  Cztery szk iły realno lub gimnazjalne .

Ukończeni uczniowie mogą wstąpić do e. k wojska jako  jed n o ­
roczni ochotnicy

Wolne »ą tam że dwa szlązkie  s ty p e n d ja  krajowe po DO z łr
d la  synów pochodzących ze S zA zIa ,  i jedno stypend jum  ua lOtt złr.
Towarzystwa gospodarskiego dla półno. no-zach .'dniego Szlązka. Pro- 
sp e k ta  wysyia g ra t i s  dyrekcja

Dyrekcja, zakładu w Ober-Hunisdurf d. 18. lipca 1SS7.

1406 1— 3
F e r d .  J a n  o v s k y ,

dyrek to r  Zak ładu  i członek k u ra to r j i .

Wyłączny skład komisowy
s z t u k a  4 0  m e t r ó w  od z ł r .  8 ’20  do zł r .  18-50,  m e t r  od  2 0 7 j cl .

do 47  c e n t ów .

PŁÓTNA górskie bawełniane
( b-psze  od w eby  K ing )  s z t u k a  23 mt r .  od z ł r .  6 ' 20  do zł r .  7 -05,  

1 m e t r  od 26 ' / a  t t .  do 33 cen t .

C. k. uprzyw. Fabryki

Creasy, Dymki, Brylantyny, Piki, (M ordy, Floridasy
6 poleca skład fabryczny

Ed. U h e r l e i i b D e r a  S u i t
i i i

t r e  l / w t r w i e ,  p l a c  J f M a r j a c h l  i .  8 ,
dom księcia Ponińskiego

Cennik fabryczny na żądanie franco

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Fl&too Kostecki. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 17f A)

1


